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13 poniedziałek g ło s o m  m zmianą honstytui^i
Premier Bartę! wygłosi nareszcie przed głosowaniem zapowiedzianą mowę programową.

Dalsza dyskusja nad projektem zmiany
konstytucji.

WARSZAWA 17 7. tel. wl.). W dal­
szych obradach nad zmianą Konstytucji pos. 
Pryłucki (żydowskie stronnictwo ludowe) o- 
świadcza, iż glosować będzie przeciw1 zmia­
nom. -  i

Ksiądz lików1 (Ukrainiec) ubolewa, że 
rząd iołiecny nie ollazał zrozumienia dla kwe- 
s+ji ukraińskiej. Sprawa stosunkowości wy­
borów. n yjbardziej godzi w mniejszość, u- 
kraińską. To samo dotyczy ‘przesunięcia gra­
nicy wieku co do prawa wyborczego, klub  
nnw cy jest nadto przedwity wydawaniu — 
przez rząd dekretów z m ocą ustawy.

Poseł Gawlikowski (Piast), wyraża prze? 
konanie, że wprowadzenie okręgów jedno­
mandatowych wpłynie dodatnio na skład , 
Sejmu i odpowiedzialność posłów1. Podob­
ny skutek pociągnie ograniczenie prac sejmu' 
tio paru miesięcy W roku; oczywiście poza 
sesją nie mogą być stosowane przepisy o  
nietykalności.’

Minister sprawiedliwości oświadczył, żq 
rząd złożył projekt bo Uważa go za ko­
nieczność żydową. Zawarty on jest |w takidi; 
ramach, bo poza koniecznościami nic mogą 
być rozwdżane inne zmiany. Być może wielo’ 
byłoby jeszcze pożądanych zmian, ale wła­
ściwym dla nich terem m będzie sejm następ 
pny Wybrany pod ‘hasłem rewizji konstytucji.

Konstytucja^nasza oświadcza minister, 
jest pierwszą po stu latach próbą, samo­
dzielnej twórczości państwowej i nie mogła’ 
być Jcłoskonalą. Ponadto supremacja inte­
resów społecznego i gospodarczego nad pio- 
litycznym daje się powszechnie odczuwać 
a (współczesna demokracja przeksztaea się 
z politycznej na społeczna. Okres gwarancji 
praw jednostki m inął a obelcna organizacja! 
społeczna jest źródłem z którego wypływają; 
prawa jednostki trzeba więc tę organizację 
utworzyć. Interesy gospordarcze muszą zna-, 
b;źć m ożność wypowiedzenia się bezpośred­
nio nie za pośrednictwem przedstawicielstwu 
Politycznego.

Przechodząc do szczegółowi projektu m i­
nister uważa sformułowanie komisji w‘ spra­
wie budżetu za dobre. Co do rozwiązania 
sojom to przepis obecny uzitpielnia pewne 
luki kto ma wykonać akt rozwiązania sejm  
jeżeli nawet sam sejm to uchwali. Ustala 
się. że ma tego dokonać prezydent Rzpłtej. 
k-o do pcInoTnocnictw to cbiodzi tu o moż 
ność zaspokojenia potrzeb życia, którego 
tempo jest nader szybkie.

Pos. S ano jon (Stron, ch i.) przestrzega 
przeTd upoważnieniem władzy wykonawczej 

szerokie uprawnienia, gdyż może ona iwo- 
je ostrze skierować przeciwl tym, którzy pra­
gną silnej władzy Klub mowdy uzależnia

swój stosunek od pełnomocnictw od zapo­
wiedzianego na poniedziałek ekspose pre­
miera.

Poseł Sochacki (komunista) jest prze­
ciwny tej ustawie nazywając ję reakcyjna.

Na tern obrady przerwano do godziny 
3 popołudniu.

Po przerwie zabiera glos ks. Okoń. —, 
Mówca przeciwny jest wszelkim zmianom  

(konstytucji.' nawet nadaniu prezydentowi 
prawa rozwiązywania Sejmu, gdyż prezy­
dent może. ulec wpływom klik.

Pos. Taraszkiewicz (Białoruś.): Arma­
ty ""Piłsudskiego

ZBURZYŁY KONSTYTUCJĘ , ]
i nie ma powodu obecnie jej wskrzeszać. 
Z rządem obecnym Białorusini nie znajdą 
gruntu Id la porozumienia. — Glosować będą 
przeciw projektom.

Pos. Chomiński (klub Pracy) poddaje 
ostrej krytyce poprawki — zaproponowane 
przez kluby prawflW i demaskuje ukryte za­
miary prawicy. Następnie przystąpiono do 
szczegółowej dyskusji w której pos. Pró-t 
rzyński (Z. L. N .) ^występował przeciw pro­
porcjonalności.

Pos. Prystupa (komunis.) żądał obniże­
nia wieku Wyborców do lat 18.

Pos. Wrona broni proporcjonalności. 
Pos. Smołą (Wyzwgg dowodzi, że, niw  

zawsze Wiek stanowa o dojrzałości polityjj 
fclznej.

Pos. Prószyński przemawia
ZA -OGRANICZENIEM NIETYKALNOŚCI’ 

POSELSKIEJ
Przeciw naruszeniu nietykalności posłów' 

przemawiają pos. Prystupa, Wrona i Ballin  
j (N. I3. C h.y

Pos. Dębski (Piast) protestuje przeciw* 
oskarżeniu‘Piasta, !że dąży do 'osłabień1 1 par-f 
lamentaryjmu w‘ Polsce. Moweh broni pro-| 
jektu 'komisyjnego. Wobec sprawy p ełn o -: 
niocnictw1, dla rządu zachowuje się z re-i 
zerwą.

Pos. Grynbaum i Poniatowski przenia!? 
wiają przeciw poprawkom zważającym pisn-j 
\vo budżetowania sejmu, oraz przeciw roz­
szerza iii li praw senatu.

Po przemówieniach pos. Prystupy, Ba­
gińskiego i innych zakończono dyskusję 
nad ustawą W 2 czytaniu.

r Następne posiedzenie odbędzie W ponie­
działek o 10 rano. > ,

Na „porządku dziennym.
DYSKUSJA NAD PEŁNOMOCNICTWAMI..

Głosowanie nad zmianami konstytucji od; 
będzie się zapewne W poniedziałek Wl poi 
ludnie, . i

P, B arte l n a r e sz c ie  p rzem ó w i.
WARSZAWA. 17 lijwa. (tfel. wi.). Na 

ponićdziałkowleiini posiedzeniu sejmu zabierzę 
głos prem. Bartel. i przedłoży program 1 
rządu, i powoła się na dotąd osiągnięte suk­
cesy sanacyjne. Koła polityczne oczekują ze 
zrozumiałem zaintejresowjaniem debiutu p.. 
premiera.

Skandal solny.
W A RSZA W A , 17. 7. (tel. w i.). P rzez  2 dni p o d ­

kom isja sk a rb o w a  sejm u, z a jm o w a a  się sp ra w ą  kon­
cesji, jakiej rz ą d  u d z ie li to w arzy stw u  „S olvay“ na 
eksploatację  soli pod W ieliczką. R eferent pos. T iep k a  
(ZLN.) p rzedstaw i! dzieje tej sp raw y , z k tórej w y­
nika, że rząd  jeszcze w r. 1922 z pogw ałceniem  za ­
sad  m.onopo;u soli pozwoli! T ow . ,,Solvay“ tuż pod  
bokiem  p ań stw , kopalni w  W ieliczce w ydobyw ać' sól 
na  w łasne  po trzeb y . N astępstw em  tej koncesj1 buło 
to , że piaństw ow a kopalnia w  W ieliczce p rz e s ta ’a  do ­
sta rczać  T ow . „S o lvay“ solanki i p aństw o  straciło 
na tern oonajm niej

rocznie.

pob ierać  so lankę od T ow .

800 tys. zi
Pozaten i rząd  m 

„Sołv!ay“ i p łacić  za to  g rube sum y.
M im o teg o  stanu  p p s. T repka doszedł do w niosku, 

żę koncesja ta  nie n a ru sza  p raw  skarbu . Innego jed­
nak  zdan ia  byli p o s. tow . M arek , o raz  pos. M ia­
now ski i K osydarsk i, w obec czego podkom isja  u -  
chw alita, aby dokładnie ustalić w ysokuść  szkody jaką 
ponosi skarb .

O b n iż e n ie  cen  w ę g la .
WARSZAWA: 17 lipca. (tel. wl.). Ka­

tegoryczny postulat rządu ,co do obniżenia 
cen węgla górnośląskiego W sprzęt loży na! 
rynku wewnętrznym, został po długich u- 
kladach uwzględniony. Zniżka będzie wy-; 
nosiła około 10 proc. Dla kolcji i instytucji

państwowych ceny 
zmian.

m a jo w e  p o z o s ta ją  bez

5  Z jazd  L eg io n istó w .
o-ty Zjazd Iegjonistów’ odbędzie 

Kielcach dnia 7 i 8 sierpnia, 
zjeździć zapowiedział marsz. ~

Się Wi 
Udział wj 

Piłsudski.



„DZIENNIK LUDOSKY" Kr l t 6

Swawole poznańskich monarchistów
Poznański „Przegląd Poranny" podaje' 

ciekawe szczegóły działalności stowarzysze­
nia monarchistów- w  Poznaniu, które rzu­
cają charakterystyczne światło na metody 
walki monarchistycznych maniaków- i mogą 
służyć za dowód, że nie wzysstkie ich poczy­
nania można tłumaczyć ddmcrtcją. >

W miejskim teatrze w Poznaniu wy stan 
wiono przed kilku miesiącami operetkę ,,MiJ 
kado“. W operetce tej jeden z artystów śpie- 
W-ał Kuplety, ośmieszające królów’ i dlwjor- 
skie ceremqnje. W ywołało to ogromne obu­
rzenie wśród miejscowych monarchisfów1, 
którzy nostanowili zemstę. *

Zarząd1 stowarzyszenia z prezesem eks- 
generałem Raszewskim na czele polecił sweJ 
mu sekretarzowi p. F. wynajęcie zbirćfwj, 
którzyby obili „świętokradczego" artystę gu­
mowymi pałkami. Fundusze na ten ćel wya­
sygnowano z kasy stowarzyszenia. Wynajęto 
trzech mocnych drabów, płacąc im po 25 
zloty-ch dziennie i oddano ich pod komen­
dę sekretarza organizacji monarchistów1 p. 
F.. oficera rezerwy. '

Cztery wieczory czatowano bez rezul­
tatu. Artysta wracał do domu w liczniej-' 
szem towarzystwie. co unieinożlilwjiało do­
konanie napadu. W reszcie za piątym razem, 
kiedy artysta szedł w towarzystwie jednego1 
tylko kolegi, uznano, że nadszedł właściwy, 
czas.

Koło Mostu Teatralnego W ypełzło z gę­
s ty ch  \v tern m ie j s c u  k rz a k ó w  t r z e c h  d r a -

WARSZAW \  17. 7. Ustanowiona przez; 
Sejm komisja, która miała się zająć zbada­
niem sprawy państw-oiw|ego monopolu za­
pałczanego. który został wydzierżawiony fi-1 
nansowemu konsorcjum amerykańsko Ą 
szwedzkiemu ukończyła sw-e prace. Na pod­
stawie przeprowadzonych docl:o Izeń sflwlier-

mm

MARK TWALA

W yrok śmierci.
(Ciąg dalszy).

— Czy ten wielki wódz, to Cromwell, 
tatusiu ?

— Tak.
— Ja go znam dobrze, ja go widziałam ! 

Gdy jedzie po mieście na swym pięknym, 
rumaku na czele żołnierzy, to ludzie się 
go boją — ale nie ja ! Ja się go wcale nie 
boję. On zawsze patrzy na mnie z uśmie­
chem...

— Oj, ty moja maleńka sroczko !... A, 
zatem, trzej pułkownicy, w-róclWhzyMo Lon­
dynu. zostali osadzeni wr więzieniu. Ale na 
sio w o honoru wypuszczono ich na krótko naj 
wolność, aby się mogli pożegnać z rodziną
— ostatni raz...

Cyt!...

Nadsłuchują... Słyszą miarowe kroki... 
Kroki i tym razem jeszcze oddalają się... 
giną...

Matka przywarła twarzą cło ramienia 
męża. aby ukryć straszliwą, mękę tajoną...

— W rócili do swych domów dziś rano
— ciągnął dalej pułkownik.

Dziecko szeroko rozwarło oczy.

bów i udając pijanych, rozpoczęło awantu­
rę, Jeden z drabów, rzekomo zataczając się 
uderzył w bok jednego z artystów-, drugi; 
odepchnął jego kolegę, trzeci zaś stał z tyłu 
w odwódzie.

Napadnięci, widząc że draby usiłują ich 
sprowokować, przyspieszyli kroku i najbliż­
szemu posterunkowemu zameldowali o li­
stow anym  napadzie. :

Dnia 27 kwietnia b. r. artysta wniósł 
skargę do prokuratora. Równocześnie z nim  
odniosła się do prokuratury dyrekcja teatru, 
ponieważ i inny artysta dostał również o- 
strzeżenie od monarchistów, że zostanie o-j 
bity.

W ty m  t e ż  cz a s ie  n a d e sz ły  do p r o k u r a ­
to r a  a k ta  sp raw y ,  s p i s a n e  p rz e z  po lic ję ,  
s tw ie rd z a ją c e  p o n a d  'Wszelką w ą tp l iw o ś ć  z o r ­
g a n iz o w a n y  p rz e z  m o n a r c h i s tó w  n a p a d ;

Jednakże zamiast pociągnięcia winnych 
do odpowiedzialności, zwolniono ich ca Wto­
kowi cie. a po paru tygodniach artysta otrzy­
ma! urzędowe zawiadomienie, że prokura­
tor tą sprawą nie będzie się zajmował, po­
nieważ jest to prywatna spralwja artysty.

Tego rodzaju motywacja prokuratora 
jest jaśkrawem pogwałceniem prawd, któ­
re bynajmniej nic pozostawia stronie do-j( 
chodzenia swojej krzywdy z powjodu napadu, 
lecz nakłada ten obowiązek na przedstawi­
ciela państwa.

Demokratyczna opinja Poznania doma­
ga się natychmiastowego ukarania winnych.

dzono, że Skarb Państwa poniósł stratę wJ 
Wysokości 1 i pół miljona dolarów przez to. 
że polskie fabryki zapałek, stające się o- 
becnie własnością konsorcjum, przy ocenia­
niu ich wartości, ocenione były o tę właśnie 
kJwotę za nisko.

— ! I T -

— Więc, to tatusiu, jest historja praw1- 
Idziwa ?

— Tak, dziecino
— O. jaki ty dobry jesteś, taluńciu ! — 

Kończ, proszę cię, kończ czemprędzej ! Ma­
musiu. ty płaczesz ? Dlaczego, powiedz mi ?

— Nic, nic, złoteńko moje — ja tyikor 
pomyślałam o tych... o ech biednych, nie­
szczęsnych rodzinach pułkowników.

— N ie  p łacz , n ie  p łacz ,  m a m n ń c iu  p o ­
czekaj .  p rz e k o n a s z  się. że Wszystko d o b rz e  
się (Skończy. A p rzed tem  ta tu ń c iu ,  dziś r a ­
no. g az ie  on i by li  ?...

— Przed swern uwolnieniem na kilka 
godtzin. osadzeni zostali w Wieży. Tam ba­
dali ich sędziowie, którzy stwierdzili ich 
winę — i wszystkich trzech pułkowników  
skazali na śmierć.

— Och. jacyż niegodziwi ! Mamusiu, ma­
musiu droga, ty plączesz ? Nie płacz, ma­
musiu, przekonasz się, że oni nie umrą. 
Ale kończ już. kończ, czemprędzej, tatu­
siu. chcę wiedzieć koniec tej ba jeczki!...

— Waham się właśnie, dziecino...
Powiedz mi tatusiu, czy ty znasz tych

trzech pułkowników ?
— Tak.

Bardzo pragnęłabym ich ujrzeć. Ja 
bardzo lubię pułkowników. Jak sądzisz, ta­
tusiu. .czy chcieliby oni, abym ich poca­
łowała ?

— Jeden z nich szczegółnieby tego pra­
gnął — odparł drżącym głosem pułkownik: 
— Ucałuj m nie za niego.

B. prezydent Rzplitej w poszukiwa­
niu posady.

WARSZAWA, 1 7 -go  lipca. (A. W .).
Wczoraj lansowane uporczywie pogłoski, że 
stanowisko prezesa Najwyższej Izby Kon­
troli opróżnione przez śp. Żarnowskiego po- 
-wierzone zostanie już w najbliższym czasie 
b. prezydentowi Rzpltej St. Wojchowskiemu 
Równocześnie wysuwa się na to samo. stano­
wisko 1). premiera Grabskiego i b. min. 
skarbu Czechowicza.

W ędrów ka w a r sz . s z k o ły  P od ch orążych
WARSZAWA, 1 7 -go  lipca (A. W .).

Wysiana z rozkazu Min. spr. Wojskowych 
do Ostrowdi-Komarowa Komisja do zbadania 
znajdujących się tam koszar, gdzie przenie­
siona miała być z Warszawy Szkoła Pod­
chorążych. stwierdziła, że koszary ostro­
wieckie nie mogą służyć za lokal dla Szkół).

WYJAZD P. STEED.
W A RSZA W A , 17. 7. (Pat.). W czora j w  nocy 

odjechał z W arśzaw y  po k i’kudniow ym  tam  pobycie 
znany dziennikarz S taed.

REDUKCJA MINISTERSTW W  CZECHOSŁOWACJI
PRAGA, 17. 7. (Pat.). W ed ług  inform acji „L ido- 

vych N ovin“ rząd  p rzygo tow u je  projekt u staw y  o  
zm niejszaniu i ości m ijisterstw .- M ianow icie m in ister­
s tw o  zd ro w ia  i ap row izacji m ają być zniesione. Na­
tom iast m a być ze w zg lędu  na S łow aków  utrzym ane 
osobne m inisterstw o d.a S o w aczy zn y . R ów nież mini­
s te rs tw o  po cz t i tiO'ei nie będą połączone z m ini- 
s tsrs tw em  kom unikacji, jak początkow o p ro jek tow ano , 
ale będą  nada! istniały jako osobne urzędy.

NIEMCY DOMAGAJĄ SIĘ OD POLSKI OBNIŻKI CEL.
,,H ance;scajtung“ inform uj?, że w  rokow aniach  

hana .ow ych  polsko-n iem i:ck ich  sp raw y  celne m ają rio- 
n ios 'e  z re c z m ie . N iem ej w  pierw szym  czytaniu taryfy  
c e n  j w ysunęli szereg  żądań  obniżenia c'.a p rzez  P o l­
skę na obuw ie, sk ó ry , try k o taże , na w szystk ie  g a ­
tunki i w yroby  ze sz tucznego  jedw abiu  i juty i 
w yższe gatunki w y robów  w łókienniczych o^az n a  w y ­
roby m etalurgiczne. (W IP ).

LOT MOSKWA —  ANGORA.
M O SKW A , (ATE). D rugi lot na  p rzes irzen i M o­

skw a —  A ngora lozpiocznie się 16. lipca. W  locie 
b ierze udz ai sam o .o t p o d  n azw ą  „C zerw ona G w iazda" 
pilot i mech a -ik  o raz  j d e r  dzienn ikarz  sow iecki. Sa­
m olot będzie lądow ał w C harkow ie i S ew astopo lu ; 
Z S ew astopo la  ckspeaycja  p o d  ochroną floty czarno­
m orskiej przeleci M orze  C zarne i w y ląd o w ać  ma 
w  A ngorze. E kspedycja w iezie  kosztow ny  pod aru n ek  
d.a lo tn ictw a tureckiego-.

— Dobrze, lecz i za tamtych innych:.. 
Ja. tatusiu, gclyhym ich ujrzała, tobym im 
to (powiedziała: „Moi panowie-.(wiedzcie, że  
nnój tatuś też jest -pułkownikiem, i to bardzo 
odważnym. Postąpiłby on tak samo, jak wy­
ście postąpili, tecly nie wstydźcie się swego 
czynu, bośeie dobrze postąpili".

— Cyt!... Cyt!... Słuchajcie1!... — Wiatr 
li Jo ? , 1

—  N i e  ! -

— WMinieniu Lorda Generała — otwo­
rzyć ! {

— Tatusiu, tu są żołnierze, pozwól mi, 
ni ocli ja im otw orzę!

Abby skoczyła ku drzwiom, otwierając 
je liaoścież i wołając wesoło:

— Proszę, wejdźcie panowie! Tatusiu, 
tatusiu, to są grenadjerzy !

Żołnierze wkroczyli z bronią na ramie­
niu. Oficer zasalutował; pułkownik Mayfair, 
stojąc, oddał mu uldon. h eszczęsna żona  
pułkownika stała za mężem, tłumiąc ból i 
łzy...

Abby patrzała zdumiona...
Ojciec=ofugo, długo całował i tuliI. żonę 

i jcórkę.
— Do W ieży! Naprzód, marsz!
I pułkownik opuścił swrój dom, Iw! otocze­

niu żołnierzy...
(Dok. nast.).

I ! I - —̂it*—

Skarb państwa poszkodowany na półtora milj dolarów ?

Niebywały skandal.
Z a m k n ięc ie  u n iw e r sy te tu  w a r s z a w s k ie g o  d la  braku p ien ię d z y .

WARSZAWA, 1 7 -go  lipca. (A. W.).
Senat Uniwersytetu Warszawskiego postano­
wił na skutek ciężkiej sytuacji gospodarczej 
Uniwersytetu i trudnego do przewidzenia 
dalszego losu tej najwyższej ućzelni wstrzy­

mać na rok 26 i 27 wpisy. Prace zakładu 
stanęły. Niema pieniędzy na prace laborato­
ryjne. Ponieważ nie opłacono światła za 
ubiegłe półrocze Elektrownia zamknęła do­
pływ światła elektrycznego na Uniwersytet.1
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0 współudział Polski w plejadzie narodów.
Wybitny publicysta angielski l i  Y 

Stced. bawiący obecnie w Warsza|włe, które-! [ 
go uwagi o Polsce Wygłoszone na bankieem  
na jego cześć urządzonym, umieściliśmy vve( 
wczorajszym numerze w [wlywiadzie z współ-, 
pracownikiem „Nowego Kur jera Polskiego'1 
dał wyraz swym poglądom na |w|spółczesne 
stanowisko Polski w Europie i na jej misją 
dziejową.

„Nastaje teraz dla Polski — m ówił p 
Stced — nowa i
ERA WSPÓŁPRACY POLSKI W PLEJA­

DZIE NARODÓW
Europy. Spodziewam się, że społeczeństwo! 
polskie zdaje sobie z tego sprawę. Trzeba! 
będzie przekonać ludy Europy, jak wielką, 
rolę Polska może i powinna .lodcgrać. Je-! 
stem przekonany, że jeszcze za jakie dziesięć  
lat. zwycięstwo odniesione przez Polskę nad 
bolszewikami W r. 1920 będzie uznane \

ZA NAJWIĘKSZĄ ZASŁUGĘ. JAKA ZO­
STAŁA O D D fN A  CYWILIZACJI

europejskiej od czasu wojny światowej* 
Przez dłuższy czas panowało na Zacho­

dzie Europy i |vj Ameryce przekonanie, żJ  
stworzenie Polski, Czechosłowacji, zjecino- 
ćzonej Rumunji i zjednoczonej Jugoslawji 
jest balkanizacją Europy środkowej. Zdawa­
ło się niektórym, że dawniejszy układ po-t 
lityczny bardżiej sprzyjał pokojowi. Obec­
nie to nieporozumienie sytufcji stopniowo1 
zanika, wzrasta natomiast ufność w siły 
t. zw. nowych państw', w Skuteczność do ich, 
współ prifgy i w to, że są one pralwjdżiwymi 
bastjonem konsolidacji i pokoju w Europie.; 
Dlatego też im silniejszą Polska się stanie, 
zarówno gospodarczo jak i politycznie i 
im intensywniej współpracoiwiać będzie z in-i 
nemi państwami, tern większa będzie widzi ę- 
czność i przychylność świata zachodniego) 
dla 'wschodniego'1.

I B H

Sensacyjna metamorfoza p. K. H. Roziuromshlego.
Kilka dni temu p. Karol Hubert 1 vos-! 

tworowski. znany dramaturg i redaktor cha­
deckiego Głosu Narodu11 W Krakowie, [w|y, 
głosił w Łodzi sensacyjny odczyt pod tyt, 
„Zamach stanu Marsz. Piłsudskiego'1, któ­
ry był istną rewelacją dla przygotowanych) 
na inny tenor wyWodólw) słuchaczy. ,

P Rostworowski zaznaczył na wlstępic, 
że nył z początku przeciwnikiem Marsz. P ił­
sudskiego. co pozwoli mu obecnie objekty- 
wnie ująć zagadnienie zamachu, poczem tak 
oto „historjozofiował" na temat Wystąpienia 
Marszałka:

„Świat jest krwawy i żadna wielka rzecz 
na święcie nigdy bez krwi się nie obejdzie. 
Krwawa była Francja. krfwjawa była Anglja: 
krwawe były W łochy. Dlatego tracenie cza­
su nad zastanawianiem, się. czy majowe iwty-i 
pad ki były praworządne, czy nie, czy było

zbrodnią ze strony Marszalka Piłsudskiego 
robić zamach stanu, krytykowanie na teii 
temat, że kto łamie prawo, len państwo d<35 
moralizuje. to są dzieciństwa, bo bez zama­
chu stanu nie byłoby cesarstwa rzym skie­
go t. ip. " ;

Dalej podkreśla p. K. H. Hostworowi 
sld. że Piłsudski postąpił „jak Juljusz Cezar, 
jak Napoleon. Piłsudski będzie jednym z, 
największych mężów' stanu Polski, [wf bisior ji, 
zapisany będzie złotemi głoskami, a rokosz 
jego będzie się nazywiał zbawieniem Polski", 

W końcu powiada* h *
„Może zdarzyć się moment, że Marszałek 

Piłsudski zawoła na nas. Wtedy nam stanąć 
trzeba jak jeden mąż w imię ratowani** 
Polski".' '

I Karol Rostworowski uległ „lucidimi 
intervallum“.

Dalszy spadek franka francuskiego.
BAZYLEJA 17. 7. Według informacji z)I 

Paryża przyszło tam wczoraj znowu do ka-| 
tastrofalnej zwyżki obcych w'alut. Angielski* 
funt podskoczył na 204, dolar tea 40.70. W  
Zurychu frank francuski spadł na 12.30.

Dewizy na Brukselę i Mediolan utrzy­
m ały się na dotychczasowym poziomie.

P rogram  san acyjny .
PARYŻ. 17 7. Rada gabinetów powzięła 

następujące uchwały dotyczące sytuacji fi- 
nansow ej:

1. Wszystkie nominacje i awląnse urzęd-, 
ków zostają Wstrzymane.

2. Wstrzymuje się pszystkie nowe bu­
dowy albo rozbudowy, chociażby były prze­
widziane W bieżącym budżecie.

3. ,Mm, wydadzą odpowiednie wskazów­
ki po do zmniejszenia personalu W swych 
resortach ido stanu w r. 1914.

4. Skoro rząd! otrzyma pełnomocnictwioi 
potrzebne; wydane zostaną zarządzenia ce­
lem |ograniczenia konsumicji, prowadzącej do 
nadmiernych zakupów' zagranicą.

Francuski program uzdrowienia finansów.
PARYŻ, 17 7. (Pat.). Projekt finanso 

wy rządu składa się tylko z 2 artykułów  
Artykuł I. upoważnia rząd do dnia 30-go. 
listopada w  drodze dekretu do przedsiębra­
nia wszelkich środków mających na celu sa-, 
nację finansową i stabilizację waluty. Arty­
kuł II. przewiduje, że dwa dekrety normu­
jące sprawy fiskalne zostaną przedłożone 
parlamentowi do zatwierdzenia na sesji zwy­
czajnej roku 1927. Aneks do artykułu II, 
wyjaśnia, że wzmiankowane dwa dekrety do­
tyczą sprawy repartycji ciężarów' podatko- 
kowych w a szczególności podwyżki p około 
30 proc. maximum ogólnego podatku do­
chodowego. podwyżki o 25 proc. podatku od 
transakcji, zniesienia książęk z kuponami 
oraz nowego obliczenia podatków pośred­
nich w  ten jedynie sposób aby współczynnik  
nie przewyższał 5 w  porównaniu, z wysokości 
podatków w roku 1914. Co się tyczy wyso­
kości podatku obrotoWćgio ma być ujedno­
stajniona wysokość 2 proc. dla 'handlu we- 
wńętrznego oraiz dla importu oraz 1430 pr. 
dla eksportu. Dekret przewiduje następnie 
podwyższenie taryfy kolejowej, podwyżkę

!poborów' fuńkcjonarjuszóW' państw., wpro­
wadzenie ograniczenia przewozu, dostosowa­
nia mnożnika opłat celnych do wskaźnika 
cen hurtowych.

D y sk u sja  nad  p ro jek tem  rzą d o w y m .
iPARYŻ. 17 7. (P at). Na Wczorajszcm 

posiedzeniu komisji finansowej odrzucono! 
14 głosami przeciw 13 poprawkę domaga­
jącą się wyszczególnienia granic, pełnom oc­
nych rządu, co Caillaux uważa za zbyte­
czne.

PARYŻ. 17 7. (Pat.). Po odrzuceniu po­
prawionego pierwszego artykułu projektu, 
rządowego kom. finansowa przyjęła wbrew 
żądaniu rządu nowy tekst artykułu upoważ­
niającego rząd do przedsiębrania tylko ta­
kich środków które byłyby przewidziane w 
odpowiednich załącznikach do ustawy. Min, 
Caillaux domagał się pełnomocnictw! nieo­
graniczonych, podczas jgdy sprawozdawca ge-1 
reralny ściśle określa zakres pełnomocnictw; 
Tak więc komisję dzieli od rządu jedynie 
kwestja procedury nie zaś kwestje zasad­
nicze.

Mula wydajność pracy urzędników.
(PAP.) Na podstawie danych, zebranych 

przez instytut Naukowej Organizacji, otrzy­
mujemy informacje o wydajności pracy u- 
rzędników państwowych. Dane owe wyka­
zują, iż wydajność ta nie przekracza 40—50 
proc. normalne i.

Dla przykładu podajemy zestawienie licz­
bowe o jednym z dni urzędnika państwowe­
go. pobierającego płacę & wy: o kości 450 
zł. mKs. Przyjmując godziny urzędowania 
od 8.30 rano do 3.30 pop. i dzienne wyna­
grodzenie w sumie 18 zl„ okazuje się na 
podstawie nadesłanych samoobserwaeyj, że 
urzędnik dany otrzymuje tylko 8.42 zi. za 
realną pracę. rs«ą tę różnicę, składają się tai 
kie powody: nieobecność, opóźnianie się, 
rozmowy, czytanie gazet, śniadanie, wycho­
dzenie z biura itp i

Znowu strajk grodowy 
w więzieniu sowieckiem.

Nadeszła wiadomość, że tow'. Je.rzy Ivut- 
szyn. który w> listopadzie 1925 r. został w| 
Moskwie aresztowany i „drogą administra­
cyjną" — to znaczy bez przeprowadzenią 
rozprawy s ądowej i (w[yroku — skazany na! 
10 łat więzienia całkowego, znajduje się o- 
becnie w więzieniu jw| Saratowie, gdzie roz­
począł strejk głodowy. Żądania jego sąq 
zniesienia więzienia celkowego i pozwole­
nia jego żonie, wygnanej do Turkiestanu] 
na widzenie się z nim. , ■>

Dlaczego jednak Kntszyn siedzi wogóla 
w więzieniu ? i

Cala jego „zbrodnia" polega na tein, że 
kierował konspiracyjnie jiracami partyjne- 
mi rosyjskich mi en,szew i ków1, ponidwjaż w* 
Rosji partja ta jest nielegalna.

Od dziesiątek lat Kntszyn jest najgorliw­
szym pracowńikiem partyjnym ! W 1910 r.i 
wstąpił db ruchu, podczas rewo! ucji Iwj 1917 
r. był przewodniczącym rad żołnierskich na) 
froncie północnym, następnie organizatorem  
zlwliązków zajw|o<?.owych fwj Kijowie, gdzie wal-[ 
czył przeciw! Denikinowi, dopóki tyfus pla-f 
misty nie wyrwał go z szercgólwj czerwonej) 
arinji. Po ukończeniu wojny tłom owe j, gdyj 
nastąpiło prześladowanie socjalistów, za-, 
ezął pracować konspiracyjnie. - ;

Komuniści między sobą.
Rnth Fischer w  niełasce.

Centralny komitet komunistycznej Par- 
tj. \v Niemczech ogłasza następującą uchwa­
łę. tyczącą się  sprawy Rnth Fischer, jednej] 
z (CzoloWych osobistości partji n iem ieckiej:( 

 ̂1. Centralny komitet zgadza się, w1 zupeł­
ności z uchwałami prezydjum Egzekutywy! 
komunist Międzynarodówki.

2. Na mocy tych uchwał zakazuje się to-; 
wiarzyszce Rnth Fischer, aż do Kongresu 
partyjnego, wykonywać prafw| człónka Cen-i 
tralnego Komitetu kom. partji Niem iec oraz) 
wszelkich funkcji.

To pozbawienie praw honorowych o-, 
znacza: Ruth Fischer nie śmie wykonywać 
swego prawa mandatu do parlamentu.

System ten nie ma cech godności, ale też 
godności pozbawiony jest człowiek, który 
mu się poddaje. Usposobienie niewolnicze, 
kióre nic podnosi się przeciw 'pozbawieniu; 
części i godności, nie kwalifikuje się do, 
kierowania ruchem ideowym. Ruch komu­
nistyczny godny jest swoicli ludzi i od­
wrotnie.

M a łżeA stw o  A m u n d sen a .
Opinja publiczna żywo zajmuje się 

wiadomością o zamierzonem małżeństwie 
Amundsena, który ślubował był w siWoim: 
czasie nie ożenić się przed odkryciem obu. 
biegunów — południowego i północnego. 
Obecnie cel ten został dopięty i Amundsen 
wkrótce zrezygnuje z kawalerskiego stanu 
na rzecz córki starego przyjaciela swojego;
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JCoww  ̂ dala.
L w ó w ,  d n i a  18 l i p e a

ZNAKOMITĄ MOWĘ TOW . NIEDZIAŁKOW­
SKIEGO, w .g o s z o n ą  na p iątkow em  posiedzeniu  sejmu, 
noaarnu w ca:ości w  najbliższym  num erze.

W E WCZORAJSZEJ RECENZJI TEATRALNEJ z a ­
szły dw ie p o w ażn i rjsze omyłki. W  szpalcie ^ ru g ie j,  
w iersz  12 z góry  ma bgc1: ,,aby postacie p rzez  niego 
tw o rzo n e , u o :e 'y  w pyle czasu* ; w  szpalcie trzeciej, 
w iersz 2 od dołu ma być: „nasycając ją “ a nie „n a­
zyw ając ją"  —  jak myjnie w ydru k o w an o .

W y staw a  F o tograficzna  w T o w arzystw ie  Przyj. 
Sztuk P ięknych (ul. D złeduszyckich 1) będzie  zam knię­
ta  już n iio dw o la ln ie  w  niedzielę, dnia 18. bm. o godz.
3 -ciej ipopoi.

C iesząca s ę  ni z w y k e n  p o w o d  ;e tiem i frekw en­
cją publiczności w  P ałacu Sztuki na pl. T a rg ó w  W sch . 
w ys aw a  ari. rr.a'. K. S ichulskiego (prace dekoracy jne 
i archiŁ-k'o liczne), W . H ofm ana z K rakow a, „P lastyk i" 
z P oznan ia , trw ać  będzie jeszcze tylko k ró tk i czas. 
W stęp  1 z!., akadem ickie 50 gr., szko lne 25 gr.
O tw arta  o a  11— 7 w iecz.

NIEPRZYJEMNE SPOTKANIE mieii Jan M adejew - 
ski i P io ir Baozo.i, k tó rzy  p o d  m ostem  kolejow ym  
w ul. P oa Dębem na knęli na po  icjanta. O baj bow iem  
dźw iga.i ciężki w o rek , na ładow any  różnem i rzeczam i, 
k tó ry  to w orek  sk ra d a  z w ozu  n a  szk o d ę  inieznanego 
w łaściciela. Obaj zostali odstaw ien i do a  esztu .

W  ul. Ż ółkiew ski j p rzy trzym a! p o lie jtn t D awitia 
E isiga G aua  f. Ro h iran a , zam . w T arnopolu . T o w a ­
rzyszący  mu pew i n k e o n k o w ie c  zbiegi na w idok  
p oste runkow ego . P rzy  R oihm anie znaleziono portfel, 
w  którym  znaidow a o się 181 zł., 80 doi., 10.000 mk. 
rdern. i ż i.A ta , s użąca do r o z c i i a i a  kieszeni o k ra ­
danym . G otów ka ta  pochodzi p raw dopodobn ie  z k ra­
dzieży ki szo  ikow e ', R. Łowieni nie umie w ytłum aczyć, 
w  jaki sposób  stal s ę  w łaścicielem  tych pieniędzy. 
O sadzono  g o  p rze to  w  areszcie.

MIŁY SĄSIAD. Jan T o.kacz, zam . jpltzy ul. Na 
8 o i i e ,  do dóst p o  icji, że w raca jąc  w czora j do dom u, 
sp o strzeg ł, jak j .g o  sąsied  Juijan H aw rysz usiłow ał 
w a mać się do m ieszkania donoszącego . Z auw ażyw szy  
zda .a  p o w ró t donoszącego , H aw rysz o d erw ał Skrzyn­
kę n a  listy o d  d rzw i T ołkacza , poczem  zbiegł i u- 
k ry l się w'e w łasnej izbie.

SM UTNE SKUTKI JAZDY NA OŚLEP. Ludw ik 
Schm idt, k ieru jąc  sam ochodem  w  ul. K azim ierzow skiej, 
w j cl a ' na  au  o Sta ,i;!aw a Ha b ć iu h a  o raz  na  w óz 
p iekarsk i J. S  ić e ta .  N astępstw em  tej jazdy na ośinp 
Schm idt musi zap łacić  H. za  uszkodzenie  au ta  50 zł., 
zaś  za  p o tu rb o w an ie  dorożki 60 zł.

NAPADY AWANTURNIKÓW. A ndrzej R uczkie- 
w icż, m ajster k raw ieck i, zam . p rzy  ul.‘ K rólow ej Jad­
w igi, do .iiźs ' p o  icji, że niejaki A ntoni Kiczma w  to ­
w arzystw ie  sw ych  kolegów  nappdł na jego mieszkar- 
nie, przyczem  jeden z napastn ików  uderzy ł do n o ­
szącego  laską  ipo g ow ie, • odchodząc zaś  zbili szybę 
tv d rzw i:ch  m ieszkania. P oszkodow any  zaznacza, że 
n ap ad  ten dokonany zosta ł bez żadnego  pow odu.

G rzegorz  K ow a’ski w y w o 'a ł aw an tu rę  w  o g ro ­
dzie Kościuszki przyczem  usiłow ał p rzeb ić  nożem  
Leibę H olendra. A w anturn ika tego  a resz to w ała  policja.

NIEZNANY TOPIELEC. W  Jaro s’aw iu w ydoby to  
onegdaj z Sanu  zw łoki n ieznanego  m ężczyzny, znaj­
dujące się w  rozk adzie. W y p ad ek  zdarzy ł si? p raw d o ­
podobn ie  codczas kąpieli, gdyż tru p  byl zupełnie nagi. 
T rag iczn ie  zm arły  liczył około 30 ła t i był m ieszkań­
cem m iasta.

POSŁUŻYŁ SIĘ WYROSTKIEM. H erm an G luns- 
m an, zam, p rzy  ul. S ap iehy , dał 15-letniem u W łady - 
s 'a w o w i H ładoaiow i 130 zł. z poleceniem  aby w y ­
ku p i' w eksel w  Banku M ałopolskim . W yrostek  ten  p o ­
cząw szy  p iem ędze w  garści, zw iał gdzie p iep rz  rośnie, 
ażeby  u rządz ić  bal rów i-śn ikom  w  ipostaci pap ie ro sów , 
czekoladek  i czereśn i. P oszkodow any  pow iadom i! o 
tern policję.

NAPAD RABUNKOWY NA KASJERĄ W  SOKĄLU
O negdaj sz^d po 'em  do cegielni pod Sokalem  Sam uel 
K ranz, kasjer, aby dokonać1 w ypłaty  robotnikom . N ia- 
s p o d z ia iie  napad  o na n iego dw óch osobników , k tórzy  
za tkaw szy  K. usta  chustką, z rabow ali m u 850 zł. i 
zbiegli. Policja ustali a, że napastn ikam i buli K arol 
W ilk i Józef P itak . O sobników  tyćh a resz to w an o , 
przyczem  od eb ran o  im w caiosci z ra b o w an ą  go ­
tów kę.

Katastrofalne pełnienie szpitalnictwa w Nałopolsee-
N ieu n ik n io n a  in w a zja  6 0 0  w a rja tó w . — In terp elacja  Z. P. P. S.

(tel. w l) .  Na dżisieiszem  
P. S. w niósł in terpelację

W A RSZA W A , 17. 7 
posiedzeniu Sejm u Z . P. 
w sp raw ie

katastrofalnego położenia
całego szp ita ln ictw a na terenie M ałopolski.

W  szeroko  um otyw ow anej interpelacji, w sk aza ­
no na to , że w sku tek  obcięcia k redy tów  W ydzia ł S a­
m orządow y, który  za rząd za  szpitaln ictw em , już p rzed  
kilku tygodniam i ograniczył p rzy jm ow anie  ubogich 
cnorych, a p rzy jm ow anie  um ys’o w o  chorych do ża ­
k a  dó w  dta ob łąkanych w  K ulparkow ie i K obierzynie 
m usiano w zupełności zam knąć. N adto poniew aż po­
w yższe  zak łady  d .a ob łąkanych są  o ddaw na  p rzepe ł­
nione, musiał W ydzia ł S am orządow y umieścić 600 m a­

łopolskich psychicznie chorych w  zak ładach  p o m o r­
skich i poznańsk ich . P on iew aż w  ro k u  bież. w 1 b ra ­
ku funduszów  zupełnie nie p łacił należnej za  u trzy ­
m anie tych chorych taksy, s ta ro s tw a  k ra jow e na  P o­
m orzu i w P oznańskiem  zapow iedziały  

c d  sianie w arja tó w
do L w ow a.

W ykonanie  tej zapow iedzi byłoby k a tas tro fą  z 
pow odu  braku  pom ieszczenia dla nich. W  tej sp ra ­
w ie in t:rw en jo w a! rów nocześnie p rezes  klubu tow . 
M arek u prem . B artla  i min. K larnera. Jeżeli w  n a j­
bliższych dniach nie będą  asygnow ane p ien iądze , 40 
szpitali m ałopolskich zostan ie  zam kniętych

Z krwawej kroniki.
PRZEGRAWSZY PROCES STRZELAŁ DO SWYCH  

PRZECIWNIKÓW I SĘDZiEGO
23-letni H ryć P rędko , zam . w Lubyczy K am eral­

nej, pow . raw skiego , w iódł sp ó r o pole z iGleksą Ju­
ry ńoem,

O ii?gdaj b a w ia  kom isja sąd o w a r.a spornym  grun 
cie, przyczem  orzeczenie tej kom isji w ypad ło  na n ie­
ko rzyść  P rędki.

Słysząc to  in teresow any strzelił dw ukro tn ie  z 
zem sty do ju ry ń ca , ipoczem do jego żony Anny. Je­
den tylko strza t ugodził Ju ryńcow ą, kula jednak z ra ­
niła ją  pow ierzchow nie w  plecy.

O becny iprzy tem  sędzia  W incenty  Z arem ba chw y­
cił s i a l e r c i  za rękę, Chcąc go rozbro ić . P rędko  s trz e ­
lił wówKKas do sędziego , kula jednak na szczęście 
chybi a. Szaleniec, ko rzysta jąc  z  zam ieszania, zbiegł 
do lasu , a następn ie  udai się w  k ierunku 'granicy, aby 
rioslać się do to s z e w ji .
MORDERSTWU Z ZEMSTY ZA OBCIĄŻAJĄCE ZE­

ZNANIA W  SĄDZIE.
W  ub. m iesiącu zosta ł po d  D rohobyczem  zam or­

dow any trzyk  otnem  pchnięci:m  n oża  tam tejszy m iesz­
kan iec  Józef K ossak. W  ś edztw ie ustalono , że zb ro ­
dni dokona ' Józef Pakuła  z  zem sty , iż K ossak złoży) 
p rzeciw  niem u obciążające zeznan ia  w  sądzie  jako 
św iadek . 'M orderca  został a resztow any i odstaw iony  
do w ięzienia.

I USIŁOW AŁ ZAMORDOWAĆ BRATANKĄ ĄBY PO­
SIĄŚĆ PO NIM MAJĄTEK.

i W  P odhorodyszczu , pow . bobreckiego, m ieszka 
: p rzy  sw ym  dziadku R. W ojtow iczu 7-;etni Fadko Z a -  
! dulski, k tó rego  o jc i.c  i m aika obum arli p rzed  kilku

laty. Pole, k tó re  odziedziczył chłopiec w spadku  po 
rodzicach, ma obecnie w  czasow em  posiadan iu  stry j 
siero ty , Fedko Z adulski.

T en ostatn i up lanow a; zam ordow an ie  dziecka, aby 
p o sią ść  m ają tek  ten po nim. W  tytn celu zgodził Judę 
E ndego , dw ukrotnie k aranego  za k radzież, k tó ry  mial 
mu dopom ódz w  uskutecznieniu tej zbrodni.

O negdaj obaj zw abi i chłopca do lasu pod w sią  
i tu  ciężko pobi i dziecko, m iażdżyli mu czaszkę o b ­
casam i, uusi i paskiem , ow iniętym  na szyji, w  końcu, 
gdy  ch 'op iec leżał bez życia, p rzyw iąza li go tym  
paskiem  za szy ję  do drzew a.

Z m asakrow any chłopiec odżył jednak po  p ew ­
nym  czasie, o d w iąza ł pasek , poczem , w raca jąc  do 
dom u, zem dlał pod lasem. Tu znalazła go J. K arniotka 
i zaniosła do diomu. Chłopiec, odw ieziony do szp ita la , 
odzyska: p rzy tom ność  i podał nazw iska sp raw ców  
u s io w a ie g o  m o rd .rs tw a . O bu zb rodn ia rzy  a resz to w a­
no  i odstaw iono  do sąd u  , *

. . . .  [

CHCIAŁA BYĆ DEWOTKĄ NA SCHYŁKU SWYCH
DNI. 75-letnia A nna C zernobil, zam . w  Z ad w ó rzu , w ie­
lokrotnie była karana  w  sw em  życiu za k radzieże. —• 
O statecznie p o s ta n o w ią  m o d itw am i zm yć sw e g rze - 

j chy i w  tym  celu chciała, n ab y ć  jakiś jobraz religijny, 
aby  tnódz w  tym  kierunku sk o n e .n tro w a ć  sw e  b łag a ­
n ia , U dała  się p rze to  w czora j do firmy „R yngraf" i 
tu,U  nie m ogąc o p rzeć  się starem u nałogow i, skradła 
podobny  o b raz , w artości 25 zł. K radzież tę jednak 
sp o strzeżo n o  i oddano  ni p o p raw n ą  staruchę na „ re ­
kolekcje" do aresztu .

X N A D E S Ł A N E . * 1
(Za tę ru b ry k ę  Bedakojt ni* odpowiada '

STOMATOLOG 2 0 - 1

Dr. Wilhelm Nacher
ordynuje w chorobach jamy ustnei i zębów 
ul. J a g ie llo ń sk a  2 4 .  o d  3  d o  5  p o p .

X P osiedzen  e W ydz. W yk. Rady Zw. Z aw . od­
będzie się w  poniedziałek , dnia 19. bm., o godz. 
7-ej w ieczór, w  lokalu ul. O sscl nskich 10.

O becność w szystk ich  członków  W ydz .a  i Ko­
m itetu rob . bud. konieczna.

K. żelaszkiew icz.

Z e  sp o rtu .
Żyd. robotniczy kjub spo rtow y  kom unikuje: 
W obec po jaw ien ia  się w  dziennikach w zm ianki 

o pobiciu sędziego  przez  g racza  i kap itan a  drużyny 
„M eta ;‘‘ ip. F laischm ana, ośw iadczam y, iż w iadom ość 
ta  jest n iep raw d ziw ą. W  pow yższej sp raw ie  w niósł 
„M etal" p ro te s t do Z arządu  L. Z. O. P. N. z p o d a ­
niem stanu faktycznego.

TOW . DASZYŃSKI.

W A RSZA W A , 17. 7. (tel. wl.). O bchód ku czci 
tow . D aszyńskiego, w yznaczony  na  8. sierpnia, zosta ł 
odłożony z p o w o d u  tęgo , że tow . D aszyński w yjedzie  
na  d .uższy urlop kuracy jny .

SPRAW A PODWYŻSZENIA CEŁ.

W A RSZA W A , 17. 7. (tel. wl.). W  M in. przem , 
i hand.u odbyło  s ę po d  przew odnictw em  p ro f. O ku ł- 
śk iego posiedzenie  kom itetu re 'n eg o . B ardzo e n e f-  
gicznie dom agali się w aloryzacji ceł, p rzedstaw iciele 
niektórych igalęzi p rzem ysłu . N atom iast p rzedstaw iciele 
ro ln ictw a, handlu , spożyw ców  i inni p rzem aw iali p rze  
ciw  w aloryzacji.

P rzedstaw iciel L ew iatana  p . NaW pson, uzna! o -  
becną chw ilę za n ieodpow iednią dla w aloryzacji cel.

W  glosow aniu  odrzucono  17 głosam i p rzeciw  9, 
w niosek o w aloryzację .

— t t t s — 4
ZNACZNA ZWYŻKA ZŁOTEGO ŻAGRANICĄ.

W A RSZA W A , 17. 7. (AW ). Na dzisiejszej gieł­
dzie w N owym Jorku zw yżuow al złoty z kursu  9 na 
11.50, zaś w Zurychu podskoczy ł złoty o  7 i 1/4 
punktów  i no tow ał n a  g iełdzie  u rzędow ej 62 i 1 /4-

WYKOLEJONY KURJER.
W A R SZA W A , 17. 7. (AW ). Dnia 17. bm . z r a ­

na ku rje r k rakow sk i, w jeżdżając  o g o d z . 8.33 na 2 -g i 
to r  w arszaw sk ie j stacji g łów nej, spad ł z nasypu  kilku 
m etrow ego , następn ie  w yłam ał zapo rę  ko le jow ą i p rze  
jećhał kilka m etrów  dglej. W y p ad ek  ten na  szczęście 
nie pociągną ł za so b ą  żadnych pow ażniejszych  n a ­
stęp stw . P raca  nad  rekonstrukcją  zapory trw a .

OLBRZYMIE UPAŁY W  CZECHACH.
PRAGA, 17. 7. (AW ). Upały dochodzą  tu  do 

n igdy n ieno tow anego  poziom u, w  cieniu 40 st., w  
słońcu 52 st.
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Prawdziwy przebieg wypadków fu pograniczu bułgarsko- 
rumuftskiem.

SOFJA. 17 7. (Pat.). W sprawie o r o ­
szonej przez rumuńską agencję telegraficzną 
informacji usiłującej wykazać, że

RZEŹ CHŁOPÓW  
w miejscowości Stare Selo dokonaną została 
przez bandy przybyłe z Bułgarji, bułgarską 
agencja telegraficzna upoważniona jest do 
oświadczenia, żc wkroczenie band bułgar­
skich na terytorjum rumuńskie jest niemoż­
liwe z powodu niezwykle surowych środkójw! 
zapobiegawczych przedsięwziętych przez wla 
dze bułgarskie iw* zakresie strzeżenia granic.' 
Faktem jest jednak, że 1® ostatnich czasach 
granice przekroczono właśnie w kierunku 
odwrotnym. Pomiędzy wychodźcami zna jdu-t 
je się kilku naocznych świadków wypadkowi 
w Stare Scle, którzy zeznają co następuje.'

W nocy 3 na 4 lipca usłyszano w Starom 
Sele

WYBUCH BOMUY. ;
a następnie kilka strzałów1. Nazajutrz lud-

| ność miejscowa dowiedziała się, żc komen- 
lant posterunku żandarmerii został wskutek 

| wybuchu bomby zabity przy manipulowaniu’ 
j nią. Stojący obok niego strażnik selny od­
niósł rany. Tymczasem źródła rumuńskie! 
stwierdzają, że miał tu miejsce napad. — 
W ostatnich czasach władze bułgarskie za­
rządziły Wśród band aresztowania a are-' 
sztowanych pod ckskortą żondarmeyji ode-! 
słano w kierunku Tatrakan. N a drugi dzień 
znaleziono niedaleko Tatrakan trupa. W o­
bec tego. że incydent mi "  miejsce na tery­
torjum rumuńskiem bułgarska agencja te­
legraficzna powstrzymała się od udzielenia o 
nim informacji, a zdecydowała się ogłosić 
niniejszy komunikat jedynie Wskutek nie­
ścisłych informacji rucuńskich. Ze strony 
Bułgarji uważają, że przedstawienie faktu 
w1 świetle prawdy może nastąpić jedynie wi 
drodze, bezstronnego śledztwa przeproWadzo-i 
nego na miejscu. ■ !

Katastrofalne powodzie w  Jugosławji.
(Ceps) Cala Jugosławia żyje obecnie pod 

przygnębiającym wrażeniem katastrofalnych  
klęsk żywiołowych, jakich ten 'kraj od lat już' 
nie pamięta. Wszystkie kłopoty i Iroski po­
lityczne zeszły obecnie na drugi plan, wszę­
dzie mówi się tylko o klęsce powodzi, a 
parlament i rząd obradują nad zorganizo­
waniem akcji ratunkowej dla poszkodowa­
nych podczas katastrofy żywiołowej obywa-/ 
teli.

YgnRIa 1 ogrodzie odbyła się w ,ł'ch  dniach' 
pod przewodnictwem premiera Uzunowicza 
konferencja fachowców celem omówienia sy 
tuacji powstałej wskutek tegorocznych klęsk  
żywiołowych. Yaczeinik dlejpartamentu wod­
nego. Miiosawljowicz, oświadiczyl, iż dalszei 
wylewy rzek nie są wykluczone. Już obecnie! 
znajduje się w Jugosławji pod wódą 120 
tys. hektarów’ ziemi, a W  ciągu kilku ostaU 
nich dni zalane zostały dalsze obszary. Jeśli 
powodzie wkrtce nie ustaną, sytuacja stal 
nie się wiprost katastrofalną. W BialogroJ

dzic zorganizowana została specjalna komi­
sja. Członkowie komisji objeżdżają nawie-, 
dzione, przez powódź kraje, by kierować ak­
cją ratunkową, w której udział bierze pra­
wie cala ludność i wojsko jugosłowiańskie.

Rząd królestwa SHS nie ograniczył się 
jednak tylko do akcji w granicach swego 
państwa. Natychmiast po pierwszych wyle­
wach zwrócił się rząd1 jugosłowiański tele­
graficznie ’c i rządu węgierskiego z prośbą, 
by w miarę możności starano się na* Wę­
grzech zabezpieczyć najbardziej zagrożone 
punkty. W ten sposób ulatwionoby ludności, 
jugosłowiańskiej jej walkę z groźnym ży­
wiołem. Rząd królestwa SHS wyasygnował 
prócz tego sarnę. 2,500.000 dynarów na za­
pomogę dla poszkodowanych podczas po­
wodzi obywateli jugosłowiańskich.

Katastrofa żywiołowa Wyrządziła w ca­
łej Jugosławji niepowetowane szkody, a wie-i 
lu obywateli zostało zupełnie Zrujnowanych.

Pomoc aoBlolska dla ruchu budowlanego w Polsce.
Jak donoszą do Warszawy przybył p. 

George Carfit przedstawiciel londyńskiego 
towarzystwa, posiadającego patent na bu­
dowę tanich, pięknych i higienicznych do­
mów. Towarzystwo to rozwija swią działal­
ność we wszystkich krajach Europy i Ame­
ryki. Domy budowane są nie z drzewo, lecz 
z płyt wyrabianych z cementu, trocin i pew­
nych imaterjałów chemicznych. — P. Car fi# 
chce utworzyć w Warszawie dwa towarzy­
stw a akcyjne jedno dla chrześcijan, drugie 
tłla żydów, przyczem angliey daliby 75 pr.f 
kapitału, a akcjonariusze krajowi 25 proc,- 
Dom> będą budowiane na kredyt sp łacalny'

w ciągu 10 — 15 lat oprocentowany w sto­
sunku 8 proc. (rocznie.

Ponadto projektuje to towarzystwo bu-: 
dowę fabryki płyt w Polsce celem uzyskania 
materjału na budowę domów w Palestynie. 
Buidowa fabryki W Polsce okaże się ko­
rzystniejsza, gdyż vr kraju naszym mamy 
wszelkie niezbędne materjaly, a koszt pro­
dukcji będzie wt Polsce tańszy niż w Anglji 
o 60 proc. Towarzystwo zamierza rozwinąć 
szczególnie'silną ńkcję budowlaną na Kre­
sach, gdzie potrzeba domów jest bardzo zna-l 
czna. .(WIP.). ‘ | 1

, Długi zagraniczne Polski.
Dnia 11 bm. odbyło się posiedzenie ko­

misji kontroli długów państwowych, na któ­
re m przyjęto wykaz długów i gwarancji pań 
stwowych p. 80. 6. 1926 r.

Długi zagraniczne Polski wynoszą: w A- 
meryce — clol. 233 milj., we Francji — fr. 
1 n ił jard., wi Anglji ą funt. szt. 4.880 tys.? 
we W łoszech — lir. ca. 465 imilj., iw Holandji, 
— flor 8.613 tys., w Norwegji — kor. nor. 
20.167 tys. i funt. szt. 1,448, w Danji —•, 
kor. duń. 426 tys., w Szwecji — 6.259 tys., w* 
Szwajcarji — fr. szwajc. 89 tys., z tytułu 
wykonania protokułu Insbruckiego Florę-) 
nów’ austr. 66 mil. i kor. zł. 22 mili.

Węgla polskiego wystarczy na 1000 lał.
W  zw iązku  z w iadom ościam i, jakie pojaw iły się 

w p ras ie  polskiej o odkryciu now ych pok ładów  w ę­
g la  kam iennego  i soli w w oj. K ielerkiem , p ro f. M o - 
rozow icz, udzieli! następujących  w yjaśn ień :

P ań stw o w i Insty tu t Geologiczny robi poszukiw a­
nia w  obrębie całego p aństw a now ych złoży mi­
neralnych, zw raca jąc  szczególną uw agę na m inerały 
użyteczne, jak w ęgiel, só l, rudy kruszcow e i t. d. 
P cd czas w ierceń w  S tarych G órach Kieleckich, gdzie 
jak przypuszczano  m oże się znajdow ać’ w ęgiel ka­
mienny, w  R ykoszynie, (pow . kielecki), na g łęboko­
ści 400 m etrów  istotnie natrafiono  na  złoża w ęg low e 
ceksztyńskle i karbońsk ie , ale na  razie bez pokładów  
w ęgla kam iennego. T eoretycznie w tych okolicach lub 
w  najbliższem  sąsiedztw ie  m ożliw e jest znalezienie 
zarów no  w ęg la , jak soli kam iennej o ra z  soli p o ta so ­
w ych, a;e to  dotychczas jest dopiero  teo rją , p rzy p u ­
szczeniem , n iepopartem  n a  razie żadnym i dow odam i 
rzeczow ym i.

P o za  Kieleckiem Insty tu t G eologiczny p rzep ro w a­
dza szereg  b aaa  riw  polskiem  zagłębiu w ęglow em  
(K rakow skiem , D ąbrow skiem  u  G órnośląskiem ), pól 
naftow ych  w  K arpatach  o raz  pok ładów  fosfo rono - 
śnyóh i g ran itow ych  na W ołyniu .

N iezadlńgo Insty tu t w ysy ła  ekspedycję na P o d - 
, karpacie , dla zbadan ia  pok ładów  soli po tasow ych  z a -  

pom ocą w ag  graw itacy jnych .
W  odpow iedzi na dalsze py tan ia  p . prof. M oro - 

zow icz ośw iadczy ł:
N asze pok łady  węgjje i nafty  są  olbrzym ie. P rzy  

dzisiejszej p rodukcji w ęgla starczy nam  conajm niej 
na 1.000 ]at nafty na 2.000 lat. Z ,m inerałów  energe­
tycznych posiadam y pozatem  ogrom ne ilości torfu  i 
lignitu. M am y u siebie rów nież w szystk ie  p o d staw o w e  
surowice przem ysłu  chem icznego i m etalu rgiczr.ego so­
le, rudy żelazne, cynkow e, i ołow iane,' p iry t i Bian­
kę. W p raw d z ie  znane nam  do tąd  ztoża rudy żelaznej 
są  m a 'op rocen tow e, w sku tek  czego sp row adzam y żela­
zo  ze Sw eeji (56 proc.) dokąd w zam ian  w yw ozim y w ę ­
giel

BBZ -w m m p  mi Jtiwuti

Polska kupiła zdeklasowany 
krążownik.

(Pap). Od szefostwa sztabu marynarki 
Wojennej otrzymujemy kilka informacji o 
nabytym świeżo przez rząd polski krążow­
niku francuskim, który ma wkrótce zasilić 
naszą flotę wojenną.

Jestto krążownik jzdeklasowany, pojem­
ności około 7‘500 ton o minimalnej w .rto- 
ści ibojowej. Yiebawem w dokach francu 
skich rozpoicznie się gruntowny jego remont, 
który potrwa kilka miesięcy. Po ukończeniu 
remontu krążownik przypłynie do Gdyni i 
zaliczony zostanie w poczet statków woj( n- 
nych jako baza ćwiczebna dla szkół mary-! 
narki Na statku będzie mogło odbywać ćwi­
czenie około i 000 marynarzy.

| Militaryzacja uniwers. rumuńskich.
BUKARESZT. (Ceps.) D zim nik  „R om ania" donosi, 

iż m in ister sp ra w  w ew nętrznych  pracu je  nad  p ro jek ­
tem  ustaw y o w ew nętrznej reorgan izacji uniw ersy­
tetów  rum uńskich. W  myśl t ą  uslaw y zniesiona zo s ta ­
nie p rzedew szystk iem  auto.iom ja un iw ersy tetów . S tu ­
denci poai-egac będą  rejesrracji w  u rzędach  w ojskow ych 
i o trzym yw ać będą norm alne w yszkolenie w o jskow e1. 
Po  ukończeniu un iw ersytetu  będzie  każdy studen t ab - 
so lw o w ać  jednoroczny kurs w  szkoła w o jskow ej.

P ra sa  opozycyjna p rzy ję 'a  w iadom ość o projekcie 
now ej ustaw y n ad  w y raz  nieprzychylnie. Dziennik 
„Luipt" o św iadcza , iż rząd  chce w  ten sposób  stw orzyć  
ze studentów  kadry  artnji faszystow skiej. P ism o o s trze ­
ga rząd  p rzed  podobnym i ryzykow nym i eksperym en ta­
mi. P rasa  rząd o w a  natom iast uw aża, iż now a u staw a 
jest bardzo  p o żąd an a , bow iem  obow iązkow e w yszko ­
lenie stuoen tów  przyczyni się bezw ątp ien ia  do zw ięk­
szenia bezpieczeństw a p ań stw a .

Słrejk w fabryce obuwia ,,liafota“ ,
P. Siaiczyriski, dy rek to r fabryk i ,,G afota“ , zapom ­

niał, że i on 'kiedyś był robotnikiem  i laby okazać  
się so.idnym  „szarfm aeherem ", „ p rzeciąga  jak m oże 
strejk . P isze obłudne listy do Z w iązku, W zmiankuje 
n aw et o 80 p roc . podw yżk i, gdy Z w iązek  żąda ,w 
rzeczyw istości 70 p roc. P raw d z iw e  p ropozyc je  tego  
pana  są  jednak n astęp u jące : w yrów nuje  on w szystk im  
zarabiający!)’ '1 .30  do 2 zł. płacę 2 złotych dziennie 
z 10 proc. dodatkiem , o d  2— 3 zł. —  20 proc., a 
pow yżej 3 zł. —• 10 proc., —  a n aw e t chce i re­
dukować!.

P . S iarczyriśki przyjm ie do w iadom ości, że  robo t­
nicy nie g o d zą  się na  w arunki godne kulisów  chiń­
skich, czy jakich innych m urzyńskich  n iew olników . 
Chcą uczciwie p raco w ać , a za sw o ją  ciężką p racę  mu­
szą  s i ;  dom agać ludzkiej zap ła ty . Robotnicy m ają dość 
„G afoty" i część dostała  pracę w  innych w a rsz ta ­
tach. P . S iarczyriśki d op row adzi sw oim  tępym  up o ­
rem , sw ą  złą w olą, do teigo, że robotnicy ipójdą do 
innych fabryk , a „G afotę" i jego dy rek to ra  tak  d ługo  
będą bojko tow ać, jak długo nie zgodzą  się n a  p rz y ­
znanie ludzkich p łac.

Robotnicy są  nadal so lidarni, oczekują od  w szy st­
kich innych tej so lidarności. Dziękujemy Z w iązkom  
bratnim  za poparc ie  nas w te j ciężkiej w alce i p ro ­
simy o dalszą  zbiórkę.

Komitet stroikowy,
I



Redukeie i nowe nabytki w teatrach lwowskich
Po pismach lwowskich plątają się & o- 

statniicli <1 ni ach notatki, obłudnie ubolewa­
jące n * l redukcjami, które przeprowadza 
się w teatrach lwowskich ze jwfzgłędu na1 
konieczne oszczędności budżetowe jak i dla' 
uzyskania zespołu aktorskiego, któryby stał' 
na odpowiednim poziomie artystycznym j

godnie będzie repre-k'

wjadzie, b i a d a j ą  n a d  t ą  czy  o w ą  jednostką,! 
z m u s z o n ą  j a k o  n ieu ży te k  czy  s i ła  niepotrze-; 
b n a  d o  u s u n ię c ia  się z t e a t r u .  J e s t  to  z ro z u ­
m ia le  u  z a p rz y s ię ż o n y c h  p rz e c iw n ik ó w  o 
b e c n e j  d y re k c j i ,  c h c ą c y c h  n a  k a ż d y m  k r o ­
ku  r z u c a ć  je j  k a m ie n ie  p o d  nogi,  a le  bądź: 
c o  b ą d ź  n ie lo g iczn e  i — p e r f id n e .

dawał gwarancję, że g   s
żentoWat w nowym sezonie sztukę teatralną' Na posiedzeniu subkomitetu teatralnego, 
we Lwcfwńe. N ie przeczę, że każda redukcją' które odbyło się W piątek, uchwalono! prze-" 
dotyka ciężko poszczególne1 jednostki; sta- prowadzenie szeregu zmian personalnych w1 
je się. ona jednak niezbędną koniecznością w!'zespole aktorskim teatrów1 lwowlskicb red li­
te  a trze. jako- w in s ty tu c j i ,  do  któr-ej g a r n ą  
s ię  i n i e j e d n o k r o tn ie  z n a jd u j ą  p rz y ję c ie  o- 
sobjy. n ic m a ją c e  k w a li f ik a c j i  n a  scenę, s ta ­
n o w ią c e  je j  bltilast i u t ru d in a ją 'q e  U trzym anie/

kując pdwną ilość dotychczasowych człon­
ków naszej sceny i angażując wiele sil no­
wych. Powzięte uchtwlały mają być jeszcze 
zaaprobowane przez pełną komisję łeatrał-

je j  n a  o d p o w ied n ie j  Wyżynie. —  P o z a  te*n| ną .  k tó r e j  p o s ied ze n ie  w y z n a c z o n o  n a  po -  
W tm odzą W g rę  ro z m a i te  in iłe  Wizgiędy j a k  n ied z ia łek .
zbytnie pretensje poszczególnych aktorów1* 
szczupłość przeznaczonego budżetu, nadmiai; 
artystów jednego typu

Zasadniczo jakokolwiek redukcja pra­
cowników jest usprajwfiedliwiona jedynie wi 
Wypadku, jeśli dany osobnik nie ma oń po 
wiednich kwalifikacji do spełniania funk-i 
cji, których się podjął, albo nie spełnia ich1 
sumiennie. Ale autorom notatek, pomie-j 
szczanych w kilku dziennikach iWolwfskich, 
niechodzi zasadniczo o redukcję ale o wypu-| 
szczanie zatrutych strzał W kierunku dyrek­
cji i utrudnianie jej pracy, co zresztą zgóryljnera. Białoszczyńskiego. Piekarskiego, Stra 
po jego wyborze otwarcie zapoiwjiadano. CiiJchowskiegc. Dobrowolskiego. Leiiwlę i kilku

V7 dziale dramatu zostali zredukow ani: 
pp. Dobrzańska. Hakowska, Hierowska, Jan 
kowska. ‘Kopcizowska, Ldwiieki, Lochman, 
Basińska. Rzęcki. Relski, Skrzydiowska, 
Sznage- Andruszewska. Pcliu.ski Szczęsna, 
Żelichowska. /

P. Sosnowski, p. Hańska i p. Milski za­
angażowali się do teatru Słow ackiego jw| Kra-i 
kowie.

Z nowo zaangażowanych sił będziemy 
m ieli: pp. Łozińską, Halską, W ołoszyńską, 
Ra 1 cerk ioWi cz ó wn ę, HrynieWiczównę, Gut-

„O czyw isce  r,i2 znaczy to , —  posp ieszy ł z w y ja ­
śnieniem , —  jakobym  o dw ro tne , niż zw olennicy teg o  
ruchu zajm ow ał stanow isko  co do kw estji, czy w ol­
ność  m ojego ojczystego kraju jest p o żąd an a  i czy. 
m oże być ta  w olność osiągn ię ta .

P raw d ziw y  poaziw  żyw ią  d;a sw eg o  w i.lk ie -  
go ziom ka G handiego. Lecz jego  sfera  działalności 
nie jest m oją. P rzed  w ięcej, niż 20 laty , w  latach 1904
1 1905 b ra e m  czynny udział w  naro d o w y ch  i fefcSjaF- 
nyćh dążeniach H indusów . Dzisiaj jadnak, jeśli ta k  
w olno mi pow iedzieć, już z tego  w yrosiem . M im o to-
2 okazji w alk  w  P endżabie  bytem pierw szym , k tóry  
zap ro testo w a ł przeciw'- angłełsKim w ykroczeniom ' i w y - 
ra z ie m  ten  p ro  est z  naciskiem  przez w yrzeczen ie  się 
angielskiego szlichectW a i angielskich odznaczeń . Lecz 
nie oznaczało  to , że zw racam  się przeciw  W ielkiej B rtj- 
tanji, o z n a c z a o  to , że system  zastosow any  w  P en d ża ­
bie, ni eda się po g o d z ić  z m ojem i pojęciam i o  hum a­
nitaryzm ie".

smarni, którzy na sążnistych szpaltach wo­
łali o rezorganizację teatru, o pod niesienie'!

innych.
W dziale muzycznym ustępuje kapel-

go i sanację stosunków, oburzają się obee^ mistrz p. Leszczyński a na scenę operetki 
nie. kiedy te sanacje pragnie się przepro-i wraca p. Miłowska., (m. m.)..

Do wiadomości o. prezesa Dyrekcji kolej, we Lwowie
N ie su m ie n n y  le k a r z  p o w o d u je  śm ie r ć  ch o reg o .

drugi zaś, jago zastępca, jachal znowu za darmo naZ P izem yślan  donoszą  nam  o następ  uiącym  o b u ­
rzającym  oo głębi fakcie:

W yf adek , jaki zdarzył się tu  onegdaj, poruszy ł 
dc głębi opinję publiczną, a  zw łaszcza w śró d  p ro -

Jakie będą tegoroczne zbiory.
(Pap.) W iadomości zasiągnięte przeż naś 

w! Centr. Tow. Robliczem st|w)erdzają, iii 
rozpoczęte w- kraju żniwa wykazują w iększy  
nioco sprzęt zbóż kłosowych, a więc żyta, 
pszenicy, jęczmienia i owsa. niż obliczano’ 
przedtem na podstawie Wyglądń zewnętrzne­
go. Zbiory tegoroczne <
BĘDĄ NAOGOŁ NIE GORSZE OD ZESZ-«, 

ŁOROCZNYGH i
Najokazalej przedstawiają się zboża w Poi 
znaniu i na Pomorzu, najgorzej fw proinie->, 
n i 80-ciu kilometrowym dookoła Warszaw 
wy. gdzie nadmiar wilgoci wpłynął nadeń 
ujemnie na ich stan. Wedle najnowszych o- 
nl czeń plon roku bieżącego -wyniesie około  
15 [mil. qu. pszenicy, 65 mil. qu. żyta, 16 m ili 
qu. jęczmienia i 30 mil. qu. oWśa. |

Stan plantacji buraczanych i ziemnia­
czanych w okresie ostatnich paru tygodni 
znacznie się poprawi], przypuszczalnie jed-t 
nak zbiór okopowych w roku bieżącym bę-

zieloną k a rlę  do L w ow a. D wóch lekarzy kolejowych,Idzie cokolwiek mniejszy niż W  ubiegłym^ 
ko rzysta  z w olnych k a rt koiej., a  robo tn ik  um iera, j Najgorzej stan pogody wpłynął na zieffiilia-
bo niem a mu k to  nieść pom ocy! U m iera ch łopak la t

le tarja tu  w yw ołał w irlk ie  w zburzen ie . |2 2 ,  osieraca  m atkę, k tó re j byi jedyną p o d p o rą  i p o -
, Dnia 15. VII. br., o  godz. 10-tej rano  zw róci!1 m ocą.
s ię  banm istrz z DunajOwa do U rzędu ruchu w  P rz e -  K rzyw da ta  w o ła  o pom stę do n ieba  za śm ierć 
m yślanach, aby do śm iertelnie ch o reg o  robotniKa Sekcji człow ieka, p o zbaw ionego  op iek i lekarsk ie j, mimo, że
p rzy b y ł natychm iast lekarz  kolejow y. T elegram , w y ­
stany natychm iast urzędnik ruchu  do m iasta, lekarza  
ko lejow ego nie zasta ł, bo pan  ten pojechał do L w ow a, 
nie zapow iedziaw szy  w ogó le , że  w yjeżdża i zo sta ­
w iw szy rzekom o zastępcę , d r. B arbacha, k tó ry  do ­
ręczającem u u speszę  ośw iadczył, że nie poiedzie —  
bo iest n a  uń o o iz  —  o  zastęp stw ie  lekarza  k o le jo w e­
go dr. S chu tta  nic nie w ie, a  z resz tą  _ „co mnie to  
obchodzi" .
, R ezultatem  tej „opieki", opłacanej g o rżko  p rzez  
ko lejarzy , było, że robotn ik  ó w , w ieziony p rzez  m atkę 
do lekarza , do  P rzem yślan , zm arł w  pociągu  pod 
Przem yślanam i. Z aznaczam y, że w  chwili, kiedy ten 
b iedak  konał, jeden lekarz  kolejow y z żoną jechał 
z a  darm o  na  zieloną kartę  służbow ą ze L w ow a,

był członkiem  Kasy chorych.
T aka jest dola robo tn ika  kolejow ego  Sekcji w  

P rzem yślanach.
P . Dr. Sehutt, lekarz  kolejow y, jedzie n a  urlop , 

nie op o w iad a  się w  U rzędzie  ruchu, zastępcy  nie m ia­
nuj?, w z g ę d n ie  m ianow any p rzez  n iego zastępca od­
m aw ia pomocy —  chociaż do dyspozycji ma d re - 
synę i m aszynę o ę ż a ro w e g o  pociągu.

O głaszam y publicznie, że w inę  za  śm ierć  ro­
botnika p o ro s i dr. Sehutt i spodziew am y się, że zo­
stan ie  ipocągnięty  ao  najsu row szej odpow iedzia lności 
za  zbrodnicze lekcew ażenie sw ych  o b o w iązk ó w , ho j­
nie op łacanych z k rw aw icy  robotniczej.

Pan  ten pow in ien  być usunięty z posady  i z a ­
stąp iony  innym , k tó ry  będzie cenił życie p ro le ta rju sza .

W yw iad Rabindranatha Tagore.
„N eues W iene r Journal" poda je  w yw iad  z p rz e ­

byw ającym  obecnie w  W iedniu  sław nym  hinduskim  
p isarzem  R ab indrana them  T ag o re . W y w iad  ten  m oże 
isto tn ie  znaleźć zaszczy tne  miejsce w  dziejach literatu­
ry pow szechnej, w e w stęp ie  bow iem  g łośny po e ta  
i .myśliciel o św iadczył, iż  bezw ątp ien ja  będą  to  o sta ­
tnie j :g o  deklaracje za  pośrednictw em  prasy  dla sze­
rok iego  ogó łu . T ag o re  p ragn ie  p rzeży ć  w 1 spoko ju  
i Sszy osta tn ie  —  jak tw ierdz ' —  może już tylko 
chw ile sw o jego  by tow an ia  na ziemi. „Życie m oje szyb­
k o  dob iega  k resu" —  pow iedzia ł u w stępu  p rzed s ta ­
w icielow i w iedeńsk iego  dziennika.

Jest on ciężko chory  na se rge  i tja choroba w ła­
śn ie  skłoniła igo Ido p rzy jazd u  d o  E u ropy , dla ^ a s iąg n ię - 
cia p o ra d  najw ybitn iejszych  lekarzy . O pinje ich jed - 
nan  umocniły go tytko w prześw iadczen iu , iż koniec 
jest bliski.

O statnie deklaracje w  prasie , pośw ięci! T ag o re  
p rzedew szystk iem  apelow i do n a ro d o w  europejsk ich  
aby w iększą w a g ę  p rzyw iązyw ały  do duchow ej, niż 
do m ateria lnej w ielkości.

„P ozosta ję  jak najdale j —  m ów ił —  pd  w szelkich  
politycznych stanow isk . L ecz pom im o to lub  m oże Wła­
śn ie  d la teg o  nakazem  serca  jest d la mnie pow iedzieć

m łodym  pokoleniom  W szystkich p ań stw , że dążenie 
tylko do  m aterjalnydh celów  n igdy żadnem u n a ro ­
dow i nie p rzyniesie  p raw dziw ej w ielkości. W szech ­
św ia to w ą  w ielkość m oże rep rezen to w ać  tylko tak i n a ­
ró d ; k tóry  w ciąż  o b d a rz a  św ia t daram i n ieśm ierte lne- 
go  sw eg o  ducha.. Polityczna p o tę g a  zaw sze  um iera 
w raz  ze zw ycięskiem  pokoleniem . T ylko  duchow e czy­
ny n a ro d u  trw a ją  po w sze  pza^y i “w yróżn ia ją  .ten neh  
ród  z p o śró d  w szystk ich  innych."

Później m ów ił R ab indrana th  T a g o re  o probiernie 
„P an eu ro p y " zajm ując w obec prob iern i tógo stan o w i­
sko  d o ść  sceptyczne.

„K w estja politycznego  zjednoczenia E uropy  —  
brzm iały jego słow a —  nie w ydd je  mi się  bynajm niej 
tak  W ażną, jak pow szechnie się mniema. P raw d z iw e  
zjednoczenie E uropy  jest p rz e c e ż  już dokonane. Ob­
cy człow iek, p rzybyw aiący  z innych części św ia ta  
zdum iony by ić m usi jednolitością w aszego  ko n ty n e- 
tu pod w zględem  duchowym; i kulturalnym .

W zakończeniu  m ów ił T ag o re  o sw ojej, o jczy­
źnie o Indjach. Z aznaczył z naciskiem , że trzym a się 
najzupełniej n a  ustron iu  w  stosunku  do g łośnego  ru ­
chu „Non co o pera tion" , k tóry  p rag n ie  w yw alczyć 
kom pletnie w o ln e  Ind je". :

ki. które w wielu m iejscowościach 'wygniły. 
Ostatnie tranzakcje w1 kraju z żytem sta-< 

rem 'zawierane były według ceny 23 zł. za  
qu,, iz uflwem 21 zł. za qu., ‘w Berlinie zaś1 
w tym samym czasie ceny żyta wahały się  
około 5 doi. za qu.

Żyto eksportujemy do krajów Skandy- 
nawsko-Bałtyckich. głównie zaś dó Norwe- 
gji, Einlandji i Danji, pozatem do N iem iec  
i Ąustrji. Pszenicy przeważnie do Francji, 
jęczmień do Anglji. Francji. Belgji i Czech,

— Ml—a

2 ruchu robotniczego w Maroku,
(Inf. M iędzynar.) Dwie in terpelacje w niesione p rzez  

posłów  socjalistycznych w  izbie, sk ierow ały  u w agę  
publiczną na  położenie ruchu  ro b o tn iczeg o  w  M a­
roku . Interpelanci podnieśli zażalen ie  z  p o w o d u ' a re ­
sz tow an ia  w  czasie nieobecności francusk iego  rezy­
den ta , S u  eg a , w ie; u p rzew ódców  zaw o d o w eg o  i so­
c jalistycznego ruchu. A resz tow an ia  te  nastąp iły  na  zle­
cenie ki,ku urzędn ików  francuskich.

M imo stałych p rześ lad o w ań , socjalistyczna p e rtje  
W M aroku , s tanow iąca  sekcję p artji francuskiej r o z -  
w ija  się pom yślnie od  kongresu  sw eg o  w  grudniir 
1925 r. <

Z  w targn ięciem  kapitalistycznych p rzed s ięb io r-  
iiów i ich m etod  do kraiu , bo g a teg o  w sk a rb y  n a ­
tu ra lne , p o w sta ł tu liczny p ro le ta rja t, polityczn ie  poz­
baw iony p ra w  w ydany  na  łup ob ceg ó  kapitalizm u.

K raj, będący po d  p ro tek to ra tem  Francji n ie p o ­
siada  au lonom ji; s ą  tu  ty lko n iedaw no  zap ro w ad zo n e  
Izby doradcze , m ając  ep raw o  w ydaw an ia  o rzeczeń  
o aktach rządow ych . Do Izb tych w yb iera ją  jednak 
ty lko kupcy, fab rykanci i chłopi, podczas gdy ro b o ­
tnicy są  pozbaw ien i p raw a  w y borczego . Nic w ięc 
dziw nego , że za rządzen ia , po lecane p rzez  te  Izby, nie 
uw zględnia ją  w cale  postu la tów  robotniczych.

K lasa robotn icza nie ma n aw e t p ra w a  tw orzen ia  
organizacji zaw oaow .yrjh, i d ią tegd  ponosi tu  ogrom ny 
w yzysk . P a rtja  socjalistyczna w  M aroku  pod ję ła  w śró d  
tych ciężk:ch w aru n k ó w  w alkę  nasam przód  o p ra w o  
WoaJiiąfi i polityczne sw obody  dem okratyczne. W id o k i 
jej s ą  oom yśłne. p rzedew szystk iem  m iasto C asablanca 
sta je  się tw ie rd zą  socjalizm u.

i ‘—*eł̂ 1 i l 1 1 i F !
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Ospały i gnuśny, zgrzyoiały ten św iat“..,
W  odbyw ającym  się w  tych dniach w spaniałym  

zlocie soko lstw a cze sk o só w ack ieg o  zab rak ło  sokołów  
po lsk ich ; na  s z e z ę łc e  nie Po laków , lecz ty lko sok o - 
tów .

Sokoli polscy nie pojechali do P rag i, gdyż  za­
kazał im kler, ośw iadczający , że dla bogojczyźnianych 
Sokołów  niem a m iejsca tam , gdz ie  odbyw ają  się u ro ­
czystości ku czci „h ere ty k a"  H usa. Że H us jest uw a­
żany  za  N ajw iększego bohatera  n a ro d o w eg o  C zech, i <i\z 
husyci s la ra ii się u trzym ać  jak najściślejsze stosunk i 
przyjacielskie z  P o lską  —  nic to  nie obchodzi kler 
polski, p row adzący  jak  zaw sze  w yłącznie  politykę 
rzym ską.

O to  nie m ogą mieć Czesi u razy do nas. P op ros tu  
nie z o r j entow a i się, czem  jest sokolstw o n asze  i g ze - 
go  od n iego m ożna w ym agać. P osiada jąc  sam ą tylko 
nazw ę, nie b y ó  ono o ddaw na  t;m  d a  narodu  po lsk ie­
go , czem j s t  czesk o - słow ackie sok o lstw o  dla sw o­
jeg o  n aro d u . Podczas gdy  to  reprezen tu je  cale spo­
łeczeństw o , p rzez  cały ciąg  sw ych  dziejów , w ycho ­
w a ło  je i h a rto w a ło , soko lstw o  polskie było słabą 
bez  w ielkich myśli w egetu jącą  organizacją .

Z  s o k o łe m  p ió r k ie m  i  r ó ż a ń c e m .
Już p rzed  w ojną sta io  w  tyle za  narodem , 'gniazda 

sokole były jedynie klubam i -a n ó w  radców  w K ier­
noziach, ćw iczących się ze skutkiem  w k a rto g ra j-  
suw ie i 'kuflowych reko rdach .

A w  Polsce n iepodleg łej, sokolnie stały się św ie ­
tnie p ro sp e rrjącem i p rzedsięb io rstw am i k inow em i i !£?ir 
kałam i, w  k tórycn się m ożna dobrze  zabaw ić, popić 
i pobić, ogniskam i najw ulgarn iejszej trom tadracji. Pod 
w zględem  zaś  o rgan izacy jnym  p rzedstaw ia  sokolstw o 
o b raz  galw an izow anego  tru p a , p rzy g o 'o w u jąc  od  cza­
su  do czasu jakieś im prezy, z  k tórych każda k rzy ­
czy o b raku  pow ażnej p racy.

“O spały i ignuśny, zg rzybiały  ten św ia t"  soKOli. 
Nie chciał, nie chce w ejść na now e życia koleje. A 
ostatniem  sw cm  w ystąpieniem  cofnął się i w ykreślił 
z  szergÓ w  ju tra ; sam  sobie  o b ra ł miejsce rniędzy n ie­
boszczykam i.

A n ad  W ełtaw ą  pow inni zrozum ieć, że nie P o la­
cy zbo jko tow ali sokole św ię to , l 'c z  n ib y - b racia S o ­
koli, k tórzy  mimo n azw y , nie są  n im i i n ik t z a  takich 
uw ażać  ich nie m oże.

niędzynar. Kongres towarzystw autorów dramatycznych
i Kompozytorów.

W ielki kongres to w arzy s tw  autoró.w  i kom pozy­
to ró w  dram atycznych, p o w o a l  do życia no w ą K on­
federację  M iędzynarodow ą. K ongres ten odbyt s ę  w  
P aryżu .

Należy p o n k r.ś lić , iż coraz now e ka tego rje  p raco ­
w ników  um w slow ycli podejm ują akcję dla w y tw o ­
rzen ia  wielkich organizacji m iędzynarodow ych dla o - 
brony sw ych in teresów  m arerjalnych, o raz  w alo rów  
ogóinyćh cyw ilizacji.

K ongres ten  byl n iezaprzeczenie  wielkim sukce­
sem . P ow sta ł z inicjatyw y francusko - w łoskiej.

B rało w  nim udział 19 państw . F rancja, Anglja, 
Niemcy, A ustrja, Bełgja, Chile, K anada, H iszpanja, S t. 
Z jednoczone, W iochy, W ęg ry , N orw egja, Portugalja , 
Po lska , S zw ecja , Czechy. S ow iety , A rgentyna.

Z F rancuzów  naiczynniejszy  udział brali A. RiYoire, 
R. de F lers, E. G uirand, R. Coolus, A. M essag er; z 
Niemców L. Fulda, W . G oldbaum ; z A ustrjaków  
flu erah e im er i Z ifferer; z  W łochów  sen a to r M orelle 
i B ard u zzg  z  H iszpanów  E. M arqu ina , z W ęgrów  — 
Heętai i B a rd o ss ; z  Anglików  sir P in tro , A rgentyńczyk 
M ook, P o rtugalczyk  D uarte  i Gr^k S. M elas zazna­
czyli się rów nie czynni'-. Polskę rep rezen tow a i do ­
skonale  pp. K rzyw oszew ski, K leszczyński i M orsz tyn .

O bradom , k tóre  toczyły się z n iezw ykłą harm onją
i kończyły s ‘ę uchw ałam i jednom yślnym i, p rzew o d n i­
czyli 1(0!-j o pp . R voir?, M o re lo , E. G uirand.

Ze sp raw o zd ań  delegatów ' w ynika, że w w ięk­
szości k ra jów  T -s tw a  a u to ró w  i K om pozytorów  po ­
w stały w edle  w zoru  franeusKiego; w Niemczech do 
T -s tw a  należą też w ydaw cy teatraln i. W  A ustrji D a- 
nji, C zechosłow acji T -s tw a  nie m ają jeszcze dostate­
cznego w pływ u na dyrektorów teatrów1 w  obronie

sw ych puaw . N ajbardziej uprzyw ilejow ani są  autorzy  
w io tcy , których bron i niezw ykle rozieg ia  i libera lna  
u staw a p rzep .o w ęd zo n a  p rzez  M ussoliniego. U w agę 
zw róciły także  deklaracje  dw óch R osjan. P . B ien- 
stock w imieniu em igran tów  sk o n sta to w a ł, że w  Ro­
sji w łasność1 literacKa p rzy zn an a  jest ty lko na  25 la t 
(za życia au to ra) nie istnieje zaś odnośnie  do  a u to ­
rów  zagran icznych . P rzedstaw iciel sow ietów  w yraził 
tylko nadzie ję , że R osja pow róci do koncertu  in­
nych luidów i k iedyś przyniesie au torom  obcym  staw ę 
i n aw e t p ien iądze. (!)

W ieńcem  obrad  kongresu  było n iew ątp liw ie zo r­
gan izow anie n iezw ykle rychle i sp raw n e  K onfedera­
cji M iędzynarodow ej, T -s tw a  au to rów  i kom pozy­
to rów .

P ierw szy  podniósł tę  ideę p. M ook, p rzed s taw i­
ciel A rgentyny. Była ona z resz tą  w  projekcie  delegacji 

! francuskiej i w łoskiej. Z entuzjazm em  p o p arł ją  L. 
Fulda (Niemiec) a za  nim cały kongres. P iękne pnze- 

■mówienia na tem at: „poznajm y się a pokocham y" p. 
R. de F lersa p o w itan e  p raw d z iw ą  ow acją.

Na kongresie  o m ó w io io  cały szereg  sp raw  za­
w odow ych i N oguiniejszej na tu ry .

P rzy ję to  s ta tu t obow iązu jący  członków  t. j. T o ­
w arzy stw a  au t. a ram . i muz. różnych k ra jów .

K onfederacja rep rezen tow ana jest p rzez  Z arząd  
w obec Ligi N arodów .

Z nam ienny j : s t  fak t specjalnie gorących  deklaracji 
' frankofiłskich ze strony  delegacji niem ieckiej, w ęg ie r­

skiej, (przy biernem  zachow aniu  się an g lo - sak so - 
nów . Ż yw ioły łacińskie i niem ieckie trzym ały  prym  
na K ongresie. Z uznaniem  podkreślić  należy, źe po l­
ska  delegacja o d eg ra 'a  bardzo  czynną rolę.

Echa wybuchu w  Lakę Denmark.
K orespondent now o jo rsk i „Neue Frele P resse"  

N tak streszcza  opow ieści św iad k ó w  naocznych o 
p rzeb iegu  ka tas tro fy  w  L ake D enm ark:

W  so b o tę  popołudniu  rozszalała  się około godz.
4 -te j gw ałtow na  burza , —  podobn ie  jak codzien­
nie o a  ki ku tygodn i, —  przyezem  nastąpi'©  o b e rw a­
nie s 'ę  chm ury, którem u tow arzyszy ły  b łyskaw ice i 
huk  g rzm otów . O koło 3-te j, kiedy już naw ałnica m ia­
ła  się ku końcow i, jak  się zd aw ało ,, rozległy się s tra ­
sz liw e d_tonacje, a  w  następnej idhwili zaw irow ały  w 
p ow ie trzu  kam ienie, sztaby  żeńazne, i c a 'e  części bu­
dow li, zaczęty s ię w ybuchy , z góry spadały  na 
ziem ię w ielkie pociski, g rana ty  i szrapnele , W yryw a­
jąc  z ziemi w ielkie lejle i zam ie iia jąc  w szystko  dokoła 
w  gruzy.

Jasne się sta ło , że to w yla tyw ały  w  pow ietrze  za ­
pasy  w ie .k ch  m agazynów  amunicji. P on iew aż w szy ­
stk ie  budynki sk ładów  zaopa trzone  były w  p io runo­
chrony , po w sta je  p rzypuszczen ie , że

PIORUN UDERZYŁ W  DRZEW O

w  pobliżu  m agazynu g łów nego , a skutkiem  g w ałto ­
w nego  w strząśn ien ia  ziemi, n a s tąp ii w ybućh zap a ­

sów  ekrazy tu  lub że p iorun uderzy! w pom ocnicze 
m ateriały  ćhem iczne, k tó re  w  skrzyniach  stały je- 

j szcze nie-wypakow ane.
Cała m iejscow ość L ake D enm ark p o k ry ta  jest p o - 

IfAeTem, z rum ow isk  unoszą  się słupy dlynjfi i jpary, óo- 
, ra z  w  innym punkcie strze la ją  w  go rę  p ó m ien ie . Nie­
liczne zw łoki, k tó re  znaleziono nie rozszarpane , są  
tak  zw ęg lone, że n iepodobna s tw ierdz ić  ich to ż sa - 

. mości. Sam olo t w o jskow y, k tóry  w krytycznej chwili 
szybow ał p o n ad  rriie jscow ośćą zosta ł w raz  z p asaże ­
ram i po rw an y  w strzępy . N asyp kolejow y, łączący 
D oover z N owym Jorkiem  nie i dnieje. Liczni w yciecz­
kow icze, którzy  jećhali na  w eek -en d  (koniec ty g o ­
dnia) do pobliskich m iejscow ości zginęli. W  lasku 
p o d  M e n d w a ł znaleziono strasz! w ie oka.eceone zw ło ­
ki 20 m iodyćh osób , k ob ie t i m ężczyzn. W  szkole w 
M ontfarm , gdzie odbyw ała  się uroczystość egzam ina­
cyjna, zginę i p o d  gruzam i nauczy c ie l', rodzice i 'dzieci. 
Z w łoki ich w y d o b jto  z pod  rum ow isk  stra szn ie  oka­
leczone.

S k o '0 ty lko  rad io  i nadzw yczajne  dodatk i dzien­
ników  rozniosły po  w ielkich m iastach w ieść  o ka­
tastro fie ,

POTOCZYŁY SIĘ  CALE SZEREGI SAMOCHODOW  
NA M IEJSCE KLĘSKI,

a m łodzież o b o jg a  jpłci uzdrow isk  n a  w ybrzeżu, po­
spieszyła przew ażn ie  w  strojacli kąpielow ych , n a rzu ­
ciw szy ty lko płaszcze. Nie ostudziło  c iekaw ości ż ą ­
dnej w rażeń  publiczności g ro żące  skutkiem  n ieusta­
jących w ybuchów  n iebezp .eczeństw o. Policja i w oj­
sko byty w  p ierw szej c h w ii zupełnie bezsilne w obec 
tego  najazdu . M im o sk w aru  słonecznego , d rog i w io ­
dące z N ow ego Jorku do L ake D enm ark byty jeszcze 
w  niedzielę p rzepołu  dniem za ta ra so w an e  selkam i sa ­
m ochodów , co u trudniało  niesłychanie akcję ra tunko ­
w ą, D opiero W f lą g u  dnia p rzysłane liczniejsze |ocmzialy 
W ojskow e utw orzy ły  k o rdon  bezpieczeństw a, w  dale­
kim p lem ien iu  i nie orzepuszczały  ciekaw ych.

Z arząd  w ojskow y og łosił zapom ocą radia ro zp o ­
rządzen ie , m ocą k tó rego , każde  sam ow olne p rzek ro ­
czen i: otoczonej kordonem  p r z e s i le n i ,  będzie su row o  
k a ran e ; wakio w o jsko  z o s ta ó  upow ażn ione do sto ­
sow an ia  w  danym  razie, p rzeciw  g rom adzeniu  się tłu ­
m ow i i p rzyryw aniu  gw ałtem  kordonu , gazó w  łza­
w iących • i oczyszczaniu terenu  karab inam i m aszyno­
wym i.

Paroch wprowadza pańszczyznę.
W  K ukizow ie dzierży n iepodzielną w ładzę  nad  

duszam i sw oich p arafian  g reck o - kat. k siądz M a- 
tw ij Demczuk. O bdziera  on sk rupu la tn ie  sw o je  ow iecz­
ki za „duchow ne posług i"  i handluje św ietościam i 
jak p raw d z iw y  pasK arz.

M am y stw ierdzony  w ypadek , że za pogrzeb  m at­
ki jednego z p a ra f  a.n kazał zap łacić  25 zł. P on iew aż 
natrafił na  człow ieka b iednego, k tóry  nie m ógł uiścić 
takiej sum y, niebojący się B oga księżulek kazał mu 
od rob ić  dług p rzez  25 (!) dni w  księżow skiem  g o s ­
po d ars tw ie . D obrze byłoby, gdyby  g recko - kato l. ku rja  
biskupia baczniej pa trzy ła  na  pa 'ce  podw ładnych  so ­
bie k s ę ż y . D użo jest bow iem  zgorsżdnfa  i ob razy  bo­
skiej.

£ueratura, nauka, sztuka.
tEPEBTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

N iedziela, o  godz. 7250 „B itw a p o d  W ate rlo o " . 
Poniedziałek , o godz. 7.30 w iecz. „B itw a pod 

W ate rloo" .
W to rek , o  godz, 7.30 „B itw a pod  W ate rloo" . 
Ś roda, o godz. 7.30 „B itw a pod W aterloo".

SEPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
S obo ta , n iedziela, pon iedz ia łek : G ościnne w y stę ­

py w arsz . te a tru  ,,Qui p ro  Q uo“ .
W to rek , o  godz. 7.30 w iecz. „Qui p ro  Q uo".

SEPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul: Gródecjta 2 |.
N ied z icą , o godz. 4 -łe j nopo ludn iu : „K siąże Nie­

złom ny". (Gośc. w ystęp  „R eduty" z O ste rw ą  na cze­
le). Na boisku Soko ła M acierzy.

Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „M ały dom ek" T . 
R ittnera. O statn i gośc. w ystęp  „R eduty".

Poniedziałek , o godz. 7.30 w iecz. W ystęp  J. H ry­
niew ieckiej, k ierow niczki plastyki w  „Reducie" i W . 
H endrichów ncj artystk i opery  i dyr. A dam a L udw iga.

TEATR ŻYDOWSKI (Jagiellońska U  —  Paw ilon letni).
N iedziela, o godz. 7.45 w iecz. „N arzeczona trzech  

narzeczonych",
D^is ej ze  przedstawienie „Księcia Niezłom nego"

na boisku Sokoła-AYdtierzy będzie em ocjonującą sen - 
zocłą. Roz.egły t^ ren  um ożliw i w p row adzen ie  m asy s ta ­
tystów  na koniach. Ceny m iejsc n iezw ykle n iskie, p o ­
czątek  o godzin ie  4-tej popo ł. Biłety w b iurze „O rbis" 
do godziny  12-tej i od godziny 2-ej na  boisku 
Sokola.

O statni w ieczór „R eduty". Jako zakończenie cy­
klu p rzedstaw ień  „R eduty" odbędzie się w  ponie­
działek w T ea trze  M ałym p . J H ryniew ickiej, k ierow ­
niczki lańca p rzy  „R educie" w ileńskiej. T rudnem u i 
o ryg i:a ;nem u  p ro g ram o w i akom panjow ae będzie śp iew  
d o sk o n a e j pary  śp iew aczej p p . W . H endrichów nej 
i dyr. A dam a L udw iga. A korapanjuje znany muzyk 
p. D ziewulski.

,M o;a'ność p rzed  ew szystkiem ", w y b o rn a  k ro to - 
chw i a Ig n ac ,g o  N ikorow icza, au to ra  pięknej komedji 
p . t. „W  gołębniku" i wielu innych u tw orów  sce­
nicznych i pow ieściow ych  —  w ejdzie n a  af.sz T ea tru  
W ielkiego z końcem  przyszłego  tygodn ia , pod reży ­
se r ją  p , Żyteckiego.

m i i h  i ’
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M n  n i p  najnowszej konstrukcji sprzedaje wytwórnia 
H l o y i C  magli B. Kapczyńskiego. Lublin, Przemysłowa 
10. Żądajcie ofert. 6—16

SKRADZIONĄ książkę wojskową wraz z dokumentami 
wojskowemi na nazwisko Bernard Zindler, wydane 

przez P. K. O. Lwów, uniew ażnia się. 17—1

MEBLE Ni) HflTY! Od 9 zl
po cenach gotów kow ych  sprzedajem y K A Ż­
DEM U BEZ PORĘKI także na prow incji

„ " F A M E T  A “  « ,
WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

L W Ó W , B R A JE R O W S K A  3 . W podwórzu. Telefon 31-69.

B. operator klinik prof. Neumana i Hajeka we Wiedniu

Dr Leopold ALEKSANDROWICZ
w  c h o ro b a ch  u s z u , n o sa , g a rd ła  i k rta n i

ordynuje od 3— 6 popoł.

w e Lw ow ie  ul. B ie lo w sk ie go  3
694—4 (za pasażem Mikolascha) — Tel. 40.75.

Lw ów , uJ. Sza jn o ch y  2

poleca ostatnie nowości:
Miecz, Niedziałkowski: „Teorja praktycz- zł.

na socjalizmu wobec nowych zaga
d n ie ń " .......................................................5 ‘—

W. Fabierkiewicz: „Rosja współczesna" 5‘50 
Z. Dreszer; „Sprawa mniejszości naro­

dowych w Polsce a program państ-
stwowy d em o k rac ji" ............................4 '—

St. Starzyński: „Program rządu pracy
w P o l s c e " ..............................................1‘—

Ant. Anusz: „O Wincentym W itosie" . 1‘—
Baudouin de Courtenay: „Wyznaniowe i 

pozawyznaniowe śluby i rozwody" . 1‘—
Bełcikowska: „W alki majowe w W ar­

szaw ie" ........................................................0’40
„Zbrodniarze" • S ................... . . 0‘30

Dentysta Dr. Z . REHHEP.
p la c  U n ji B r z e s k ie j  1. 1 . 
L e c z e n ie  lanip>$ S o IIn x .

Za legitymacją pa cenach zniżonych.

ŻARÓWKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleca 

znana firma 616—

K. P O M P A C H
w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26- 
Gmach Premier. Ceny bez konkurencji.

Insernjcie w Dzienniku Ludowym.

10 zł. | Za 10zUniesięOTiekażdy nabyTmożeparcelę. I

l mm dobr
AD STANISŁAWÓW

przystępuje do parcelacji części swoich posiadłości, położonej w niezwykle pięknej okolicy —  z jednej 
strony nad rwiącą rzeką, z drugiej okolonej lesistem wzgórzem Karpat —  pod nazwą „Olesiów". Pragnąc 
stworzyć tam urocze letnisko i umożliwić każdem u p o s iad an ie  odpow iedn ie j -części z iem i na 

wybudowanie willi, sprzedaje Zarząd po nieprawdopodobnie niskiej cenie, bo

po 2 Zł. za sążeń kw.
Na wybudowanie wilii potrzeba 100 sążni, co kosztuje zaledwie

Zł. 200

po 10
t o  s p ł a c a l n y c h

Zł. m ie s ię c z n ie
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przez 2 lata. —  Kupujący 2 lub więcej parcel po 100 sążni kw., płaci raty miesięcznie tyle razy po 
10 zł. większe. —  Ktokolwiek więc pragnie zapewnić sobie kawał ziemi na własność, niechaj zgłosi się 
najdalej do  1. w rze śn ia  b. r. po którem to] terminie nastąpi parcelacja i przydział według kolejnego 
porządku zgłoszeń.

Dla wygody zgłaszających się, przyjmuje zgłoszenia i udziela dokładnych informacji Kancelarja 
Główna Dóbr Pacykowskich Aleksandra Lewickiego we Lwowie, plac Marjacki I. 10, li. p., telef. 7-86, lub 
na miejscu w Zarządzie Dóbr w Pacykowie pod Stanisławowem.
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Bezp atne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

Zw ią z e k  z a w o d o w y  r o b o t n i k o w  s t o l a r s k i c h
we Lwowie ul. Piesza 1. 2 (plac Benedyktynek) poleca 

robotników samodzielnych za których związek bierze odpo­
wiedzialność. Zgłoszenia, prz^muje sekretarz codziennie od 
godz 5— 8 wieczór, w niedzielę od 10—2 popołudniu.

ZDOLNA 16 letnia dziewczynka żydówka poszukuje posa­
dy do dziecka. — Zgłoszenia do Biura Brtlcka, Lwów, 

Kościuszki 2.
POSZUKUJĘ posady do cukierni lub za furmana, — Zgło' 

szenia do Administracji >Dzien. Lud.* pod .R obotnik*-

INTELIGENTNA osoba objęłaby posadę do 2 osób lub za 
kucharkę w lepszym domu, może być na  wyjazd. Zgło­

szenia do Admin. Dziennika Ludowego.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW, SKAL AK' — Druk. Lud. Sp. T. “ yd., Lwów. ul. L\ Sapiehy 77. — Tel. .490,


